
Nr. 268
Naleźytość pocztowa opłacona gotówką.

Kraków, wtorek 21 listopada 1933 Rocznik XUI

©©©©©©©©©©©©© 00000 ®0Q00©0©©©©©0® o©00 
Towarzysze! Towarzyszki!

W e czwartek 23 listopada o godzinie 6‘30 wieczorem w sali Domu Robotniczego- (ulica 
Dunajewskiego 5 II p.) odbędzie się

ogólne zebranie członków partji 
oraz zarządów związków zawodowych

z porządkiem dziennym-:

Wybory do Rady miejskiej
Wstęp na zebranie mają tylko członkowie Partji za okazaniem legitymacji partyjnej oraz 

członkowie Zarządów Związków Zawodowych.

Rada Związków Zawodowych Okręgowy Komitet Robotniczy
v w Krakowie. pps Kraków-miasto.
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Po uprawomocnieniu się wyroku brzeskiego
Doręczenie b. więźniom brzeskim nakazów od

bycia kary, oczekiwane jest, jeśli chodzi o tych
z pośród nich, którzy przebywają "  .....
w  dniu dzisiejszym. Jak w kołach sanacyjnych 
przypuszczają, nakazy te wyznaczają jako ostatni 
termin zgłoszenia się do odbycia kary w środę. 
O iłeby więźniowie nie sławili się dobrowolnie, bę
dą sprowadzeni pod przymusem. W  razie niesta
wienia się zostaną wdrożone poszukiwania i roze
słane będą listy gończe.

Ponieważ dr. Lieberman i dr. Piragier bawią za
granicą za paszportami, wydanemi przez władze 
polskie, przeto zostaną do nich skierowane wezwa
nia za pośrednictwem generalnego konsulatu w  Pa 
ryżu, a dopiero w razie niesktuteczmoś-ci, zostaną 
rozesłane listy gończe. Co do posłów ludowych 
(Witosa, Kiernika i Bagińskiego — podobno ba
wią w Czechosłowacji), którzy nie wyjechali za 
paszportami legalnemi, rozpisane zostaną listy 
gończe, a równocześnie konsulaty polskie w  Cze
chosłowacji otrzymają polecenie wezwania skaza
nych, o ileby znały ich miejsce pobytu, do powrotu 
do Polski, celem zgłoszenia się w więzieniach.

O ileby skazani, bawiący zagranicą, nie chcieli 
usłuchać tych wezwań, nie będą mogli być zmu
szeni do powrotu, gdyż przestępców politycznych 
państwa między sobą nie wydają.

Skazani mają zgłosić się do więzienia mokotow
skiego w Warszawie, gdzie dopiero zostanie po
wzięta decyzja co do miejsca osadzenia ich w wię
zieniu.

Czas pobytu skazanych w  twierdzy brzeskiej ma

być policzony im na poczet ogólnej kary. Wyno
siłoby to 3 i pół miesiąca. Złożone przez skazanych 
kaucje zaliczone będą na poczet kosztów sądowych.

Pozostała jeszcze otwarta kwestja odroczenia 
wykonania kary, co może nastąpić nie na skutek 
decyzji prokuratora warszawskiego sądu okręgo
wego, ale jedynie na podstawie próśb, wniesio
nych przez samych skazanych.

Dotychczas obrońcy nie podjęli w tym kierunku 
żadnych kroków.

M o w a  p. prezydenta 
p r z e z j a d j o

W  ub. sobotę o północy p. prezydent Rzeczy
pospolitej wygłosił przez radjo mowę, przezna
czoną dla Polaków w Ameryce. Mowa składała 
się z dwóch części. Część pierwszą, wygłoszoną 
w języku angielskim, p. prezydent poświęcił 
charakterystyce min. spraw wojsk. Piłsudskie
go, którego talenta m. in. w dziedzinie gospo
darczej przejawiły się w ten sposób, że „jeszcze 
w latach dobrej konjunktury wyczuł on zapo
wiedź zbliżającego się kryzysu".

W  części drugiej, wygłoszonej po polsku, p. 
prezydent wyraził przekonanie, że w Polsce 
dzieje się coraz lepiej.

Jeszcze orozmowaclt 
polsko - niemieckich

Im więcej dni upływa od 15 listopada, od 
dnia rozmowy Lipskł-H-itler, tem sceptyczniej- 
szy nastrój zaczyna pa-nować co do celu i w y
niku tej rozmowy. Już po pierwszych trium
falnych doniesieniach zaczęto się wycofywać 
ze zbyt wygórowanych nadziei —  już nie mó
wiono ani o Loearnie wschodiniem ani o pakcie
0 nieagresji, pozostało tylko jako sedno rzeczy 
twierdzenie, że Niemcy w  stosunkach z Polską 
nie myślą o stosowaniu siły.

Czy twierdzenie to, gdyby nawet było szcze
re, jest czemś nowem, czemś wogóle takiemi, 
co miożna uważać za zasadniczy zwrot w sto
sunkach polsko-niemieckich? Wszak Hitler -kil
kakrotnie, żeby wspomnieć tylko o m-o-wie w 
parlamencie z 17 maja i mowie 11 listopada, 
wyraźnie powiedział: chcemy rewizji trakta
tów, ale nie siłą, tylko na drodze pokojowej. Te 
słowa przewijają się ciągle w mowach i pi
smach „Fiihrera" tak, że ponowne ich powtó
rzenie wobec posła polskiego nie jest żadną re
welacją.

A  i przed Hitlerem polityka niemiecka szła 
po tychsamych torach, nietyłko- w  słowach, ale
1 na piśmie. Przecież Niemcy, zawarłszy w. 
■październiku 1925 r. „Locarno zachodnie" z 
Francja —  pod gwarancją angielsko - włoską, 
odmówiły równoczesnego zawarcia „Locarna 
wschodniego" tj. ni-e chciały zagwarantować 
granicy z Po-lską, godząc się tylko na zawarcie 
z ówczesnym ministrem spraw zagranicznych 
Skrzyńskim umowy o niestosowaniu siły. Da
lej: Niemcy zarówno jak Polska i 20 kilka in
nych państw podpisały w lipcu 1928 „pakt Kel- 
loga", którego- kardynalnym punktem jest w y 
kluczenie siły w stosunkach między podpisują- 
cemi uimowę państwami. Co więc za znaczenie 
może mieć ustne potwierdzenie tego, co w pi
sanych umowach już jest wyraźnie zapewnio
ne?

Jeszcze bardziej zastanawiaijącem jest, że 
rozmowa ta z jedynym swym „rodzynkiem" o 
niestosowaniu siły odbyła się w miesiąc po 
wystąpieniu Niemiec z Ligi Narodów i z ko
misji rozbrojeniowej jedynie dlatego czy pod 
jedynym pozorem, że Niemcy nie mogły w 
tych ciałach uzyskać równouprawnienia w 
zbrojeniach, poprostu zniesienia klauzuli trakta
towych ograniczających ich zbrojenia. Można 
Się zapytać, jaki cel mają zbrojenia;, jeżeli nie
ma się zamiaru z nich korzystać, mówiąc o nie
stosowaniu siły? Każde zresztą dziecko wie, 
że Niemcy hitlerowskie nie dila samego -tylko 
prestiżu żądają większych zbrojeń — to ima 
bardzo praktyczny cel, gdy przyjdzie czas na 
czyny zamiast gadania.

Istotą i treścią całego hitleryzmu jest — co 
najmniej — przywrócenie stanu terytorialnego 
z r. 1914 tj. odzyskanie wszystkich w  następ
stwie przegranej wojny utraconych terytoriów, 
nie mówiąc już o uzyskaniu nowych przez 
Niemców zamieszkałych: w Szwajcarii-, Au- 
strji, Czechosłowacji i t. d. Żadne słowa nie 
zmienią te-go faktu, który jest poprostu dla- hi
tleryzmu kwestją agzystencjii., gdyż naród od

wróci się od niego w  tej chwili, gdy  nie do
trzyma tych wielkich obietnic przewrócenia i 
spotęgowania dawnej świetności. Przecież hi
tleryzm  w ypow iedzia ł nieubłaganą wojnę 
wszelkiemu pacyfizm ow i —  czy  i to m-a być 
gwarancją, że nie użyje siły?

Rozmo-wy mają ty lko  w-tedy sens, gdy mogą 
z  nich w yjść jakieś konkretne rzeczy. A  takie 
mogą w yjść tylko pod warunkiem ,że obaj kon
trahenci mają zamiar i możność dotrzymania 
tego, co w  wyniku rozm ów sta-je się instru
mentem politycznym  tj. umową. Niema chyba 
nikogo, ktoby Hitlera, Goebbelsa, Rosenberga 
itd. zaliczał do kontrahentów działających z 
dobrą w iarą i z pełną cbęcią dotrzymania. T o  
a ni-e jakieś mgliste sło-wa powinny być decy
dujące dila ocenienia wartości tego, co chcą ze 
słów  Hitlera wywnioskować.

Sąd Okręgowy w  Krakowie, W ydziai I I I  karny, dnia 
18 listopada 1933. Sygn. III. Pr. 279/33. Sąd Okręgowy, 
W ydziai I I I  w  Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w  Krakowie, wydal następujące po
stanowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną prz^z 
StaTostwo Grodzkie w Krakowie dnia 15 listopada 1933 
konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 263 z dnia 15 li
stopada 1933 z powodu treści artykułu, zamieszczonego 
na stronie 1 pod tytułem: „NOTARJAT A  E L IT A “  w  u- 
stępie od słów „ale co ważniejsze" do słów „władzy 
administracyjnej", od słów „Chęć stworzenia" do słów 
„przysposób i en i em wo-jskowem", od słów „Posłuch za
tem " do słowa „Spocznij!" i od słów „Za protesty" do 
słów „czynione p. Carowi", albowiem treść tych ustę
pów  zawiera znamiona występku z art. 127 kk. II) Za
kazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści 
powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepasanej form ie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód" i w Dzienniku Urzędowym. I II ) Cały na
kład skonfiskowanego pisma ma być zniszczony. Prze
wodniczący: Dr. Hubl w .  Prezes Sądu Okręgowego. —  
Protokolant: Szymański wr.

—— n o n  —

I B  groszy
I w  za  n u m e r NAPRZÓDRedakcja i Administracja:

Kraków 
ul. Dunajewskiego 5

Telefon Redakojl 103-96

o rg a n  p o lsk ie j p a r t j i  socjalistycznej
Konto P K O  Kraków 400.670

Miesięcznie
z ł o t y c h  4#

Zagranicą 6 złotych
Wychodzi codziennie rano ' 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwlątecznych

Adres dla telegramów:
NAPRZÓD KRAKÓW



Z ziemi nędzy, wielkich bogactw
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Zbliżenie
polsko-niemieckie

Podczas gdy prasa „sanacyjna" 
wypisuje całe szpalty o „zbliżeniu" 
Polski z Niemcami hitlerowskiemi, 
półurzędowy dziennik francuski „Pe
tit Parisien“ drukuje tajną instruk
cję, opracowaną przez Centralne Biu
ro Propagandy Zagranicznej, będące 
pod kierownictwem Goebbelsa. Pismo 
francuskie zapewnia, że ma niezbite 
dowody prawdziwości dokumentu, o- 
trzymanego zapewne od sfer urzędo
wych. Zresztą treść instrukcji całko
wicie odpowiada polityce i planom 
hitlerowców.

Instrukcja zawiera w 10 punktach 
zasady hitlerowskiej polityki zagra
nicznej.

Punkt 1-szy twierdzi, że Francja 
jest i pozostaje nieubłaganym wro
giem Niemiec; punkt 2-gi: Anglja
jest najpotężniejszym i najgroźniej
szym partnerem Francji i dlatego na
leży mącić stosunki między temi 2 
państwami; punkt 3-ci:

obecnie podejmuje się próbą zakłó
cenia sojuszów politycznych i woj
skowych Francji;

4-ty: Niemcy dążą do udaremnie
nia konsolidacji na Bałkanie; 5-ty: 
Niemcy nie są skłonne znosić dalej 
dyktu wersalskiego i dążą do rewizji 
traktatu drogą rokowań,

a w razie konieczności —  Innemi 
metodami t. j. w drodze wojny. (Red.)

6-ty: Niemcy obstają przy żądaniu 
zwrotu zagł. Saary, a mimo traktatu 
locarneńskiego nie mają zamiaru wy
rzec się A lza c ji i  Lotaryngji",

7-my:
Chociaż Niemcy okazują względem 

Polski ustępliwość, to jednak w blis
k ie j przyszłości wysuną wobec P o l
ski swe żądania;

8-my:
celem polityki hitlerowskiej jest od

zyskanie straconych w wojnie obsza
rów i pozyskanie wszystkich mniej
szości niemieckich w Europie;

9-ty: Niemcy chcą odzyskać swe 
dawne kolonje bezpośrednio, z wyłą
czeniem Ligi Narodów;

10-ty: Niemcy domagają się całko
witego równouprawnienia w dziedzi
nie zbrojeń bez wszelkiej kontroli mię 
dzynarodowej, chociażby ta powsze
chnie obowiązywała.

Instrukcja dodaje, że sytuacja w 
Niemczech jęst bardzo naprężona, że 
prace są w toku, by siłę zbrojną Nie
miec usprawnić do najwyższego sto
pnia i przygotować się do rozpraw 
wojennych.

Rewelacje „Petit Parisien" wywar
ły we Francji olbrzymie wrażenie, 
chociaż powtarzamy —  niema w nich 
nic nowego. To tylko hitlerowcy, wy
pełniając stopniowo program, ziaiwar- 
ty w instrukcji, zaprzeczają, jakoby 
to istotnie był ich program. Są to ma
newry, widoczne dla każdego, kto nie 
chce być ślepy.

W  świetle powyższego dokumentu, 
albo powiedzmy lepiej -—  w  świetle 
polityki hitlerowskiej, „zbliżenie" pol
sko - niemieckie staje się czemś zu
pełnie niesamowitem. Oto Niemcy 
„zbliżają się" do Polski po to, by

1) rozluźnić sojusz polsko - francu
ski;

2) zyskać na czasie, w ciągu któ
rego Niemcy mogłyby bezkarnie 
zbroić się i wreszcie;

3) uderzyć na Polskę, celem ode
brania jej Pomorza, Górnego Śląska 
i Poznańskiego.

Takiego „zbliżenia" świat jeszcze 
nie widział. Jestto „zbliżenie"  do 
wojny, do zniszczenia wzajemnego.

A  innego „zbliżenia" polsko * hi
tlerowskiego być nie może.

Nie może być paktu nieagresji; po
nieważ dla H itlera  każdy pakt jest 
świstkiem papieru, jęst też tylko ma-

Górny Śląsk —  to ziemia nietylko 
największych fortun garstki kapita
listów i najpotworniejszej nędzy se
tek tysięcy ludu śląskiego, ale także 
i teren różnych, na wielką skalę, 
afer. Regularnie co pewien czas do
wiaduje się ludność całego kraju o 
jakichś rewizjach w biurach potęż
nych koncernów, o nadużyciach po
datkowych śląskich „udzielnych ksią 
żąt" i o aresztowaniach dyrektorów 
większych lub mniejszych koncer
nów.

Ludność kraju, nie dowiadując się 
nigdy konkretnie, o co chodziło, jak 
się te rozgłaszane przez komunikaty 
agencyj prasowych afery zakończyły, 
przestaje się interesować treścią a- 
fer, wynikami śledztwa i wogóle ca
łością stosunków w naszym przemy
śle śląskim. Jedynie robotnicy ślą
scy dowiadując się o tych aferach i 
rewizjach, zawsze jednak bez końco
wego rezultatu, zaciskają pięści i 
przeklinają, wnioskując, że to oni 
właśnie tylko padają ofiarą tych 
wszystkich machinacyj w  postaci no
wych redukcyj i nowych obniżek 
płac. A le  ktoby tam zwracał uwagę 
na opinję robotników, ich podejrze
nia i wnioski?,..

Obecnie mamy znowu wielką afe
rę w jednym z najpotężniejszych kon
cernów na Górnym Śląsku, w t. zw. 
„Wspólnocie Interesów". Komuni
katy prasowe rozniosły po kraju w ia
domość, że władze opieczętowały 
biura „Wspólnoty", zaaresztowały 
buchaltera, a kilku dyrektorów wraz  
z dyrektorem „Wspólnoty", Tomalą, 
uciekło do Berlina, czy Szwajcarji. 
Jakiego rodzaju nadużycia wykryły 
władze, opinja publiczna nie może się 
bliżej z zawiłych komunikatów pra
sowych dowiedzieć, ani zorjentować 
co to jest właściwie „Wspólnota In
teresów"?

Oto pobieżne informacje. „W spól
nota Interesów" —  to zjednoczone 
Król. Huta i Laura, Huta Bismarcka, 
Silesia i Katowicka Spółka Akc. —  
razem 7 hut i 7 kopalń, warsztaty w  
Król. Hucie, no i olbrzymie majątki 
ziemskie. Liczba zatrudnionych ro
botników wynosi we wszystkich 
przedsiębiorstwach „W spólnoty" oko 
ło 21 tysięcy. Kapitał akcyjny w y
nosi 184 miijony złotych. Osławiony 
Flick mąż zaufania Hitlera, posiada 
66% akcyj, resztę zaś Amerykanie 
—  grupa Harrimana. Przed połącze
niem wymienionych przedsiębiorstw  
we „Wspólnotę Interesów" zaintere
sowani Flick i Harriman stworzyli w  
Ameryce t. zw. Spółkę Holdingową 
i sprzedali jej pakiet akcyj za 9 mi
ljonów dolarów. Akcje te mają cha
rakter uprzywilejowanych, bez pra
w a głosu na walnych zgromadzeniach 
akcjonarjuszy, ale podobno z prawem  
do dywidendy, niezależnie od zy
sków przedsiębiorstwa, w  wysokości 
7 %. Otóż sprawa z tym Holdingiem  
przedstawia się podobno tak: Hol
ding —  to Flick, i grupa Harrimana 
sprzedając owe akcje za 9 miljonów 
dolarów Holdingowi, sprzedali je so-

newrem, mającym odwrócić uwagę 
od planów hitlerowskich- 

Nie wierzymy nawet w możliwość 
porozumienia gospodarczego, ponie
waż agrarjusze niemieccy są zago
rzałymi przeciwnikami takiego poro
zumienia, a rządy H itlera  opierają 
się na agrarjuszach i ciężkim prze
myśle.

bie. Cel tej tranzakcji —  to obcią
żenie przedsiębiorstw „Wspólnoty" 
fikcyjnym długiem, aby w  ten sposób 
uniknąć płacenia Skarbowi od tej su
my podatków, a dalej, aby przez 
spłacenie —  naturalnie samym sobie 
—  długu i procentów czy dywidendy 
od tego fikcyjnego długu, móc w yw o
zić z Polski kapitał. Obok tego prze
widuje kontrakt Flicka - Harrimana 
z Holdingiem czyli z tymi samymi 
Flickiem i Harrimanem, wypłacenie 
specjalnego odszkodowania za pomoc 
i opiekę nad interesami przedsię
biorstw „Wspólnoty", a więc nowe 
obciążenie przedsiębiorstw, nowy 
dodatkowy pretekst do wywożenia 
kapitałów i obniżania podatków od 
zysków. Każdy, nawet laik, zapyta: 
„przecież władze skarbowe, władze 
sądowe mogły już w momencie za
wierania umowy przeszkodzić tego 
rodzaju machinacjom". Niestety, o- 
kazuje się, że ow a umowa nie była—  
jak tego wymaga prawo —  nawet za
rejestrowana w  Sądzie, a bilanse spo 
rządzane są w  przedsiębiorstwach 
na surowo, bez specjalizacji wydat
ków i dochodów. Bilanse te wędru
ją w  stanie surowym do wyższej in
stancji administracyjnej w e „W spól
nocie Interesów" i dopiero tam im 
nadają odpowiednią treść i „przej
rzystość"!!!. Nie wiemy jeszcze, jak 
się ta cała afera skończy,.. Czy ktoś 
będzie ukarany?... Czy przebywający 
zagranicą dyrektorowie wrócą, gdy 
wszystko ucichnie, i zajmą zpowro- 
tem swoje intratne posady?... Wszyst 
ko jest możliwe, a nawet prawdopo
dobne. A le  jedno pytanie trzeba 
postawić jasno i domagać się z ca
łym uporem i bezwzględnością jasnej 
od kompetentnych czynników odpo
wiedzi. W  radach nadzorczych dzi
siejszej „Wspólnoty" zasiadali i za
siadają nadal Polacy, odgrywający w  
dzlsiejszem politycznem życiu Polski 
wybitną rolę. Gorzej, owi panowie 
są nawet wyróżniani odznaczeniami, 
jako wyjątkowo zasłużeni dla Pań
stwa i wyjątkowi patrjoci, są posła
mi, senatorami, występują na róż
nych uroczystościach narodowych i

„WYBORY" W  GMINIE CHOJNY 
332 GŁOSUJĄCYCH NA 12.293 

UPRAWNIONYCH.
Naogół ,wybory" do rad gromadz

kich na terenie gmin w  pow. łódzkim 
zostały przez ludność., „pominięte" z 
powodu 6-cio dniowego rozpisania wy
borów.

Ogółem w  gminie Chojny uprawnio
nych do glosowania w jedenastu gro
madach było 12.293 osoby, z tego wzię
ło udział w wyborach... 332 osoby.

Na abstynencję wyborczą wpłynęła i 
ta okoliczność, że zgłoszone w  niektó
rych miejscowościach listy opozycyjne 
zostały unieważnione.

Trzeba wreszcie zdać sobie sprawę, 
że faszyzm —  a specjalnie hitleryzm 
—  to ruch desperacki, grający va ban 
que. Hitlerowcy —  jak potwierdza do 
kumenł powyższy —  rozumieją, że 
długo rządzić nie będą, że napór mas 
zmiecie ich z powierzchni, że tylko 
wojna daje im szanse, jeśli nie wygra 
nia, to przynajmniej rozpętania ta-

oficjalnych imprezach „sanacyjnych", 
grają rolę mentorów i prawią mora
ły innym o obowiązkach, o patrjo- 
tycznej i bezinteresownej służbie dla 
Państwa. Są to panowie: hr. Potocki, 
prezes Rady Nadzorczej, książę Ra
dziwiłł, p. senator Gliwic i W ien iaw 
ski. Przecież ci panowie, siedząc w  
Radach, obecnie w  połączonej R a
dzie Nadzorczej, musieli, mieli praw 
ny i moralny obowiązek wiedzieć o 
roli stworzonego Holdingu, o  treści 
umowy zawartej przez Flicka i H ar
rimana, jak wogóle o całokształcie i
0 najdrobniejszych szczegółach finan
sowej gospodarki przedsiębiorstw  
„Wspólnoty". Przecież wszystkie 
plany finansowe omawia Rada Nad
zorcza, decyduje o sposobie wykona
nia, zatwierdza ich treść. Dyrekto
rzy, buchalterzy, urzędnicy admini
stracyjni —  to przecież tylko w yko
nawcy planów i decyzyj panów z Ra
dy Nadzorczej. Dlaczego władze po
ciągają do odpowiedzialności tylko 
wykonawców za przestępstwa, a od
powiedzialnych za przestępne umo
wy i manipulacje, pozostawiają w  
spokoju?... Przecież jasnem jest, że 
jeżeli panowie Potocki, Radziwiłł, 
Gliwic, W ieniawski spełniali skrupu
latnie swoje obowiązki, jako człon
kowie Rad Nadzorczych, to muszą 
wiedzieć o szczegółach afery lepiej 
od badanych przez urzędy podrzęd
nych urzędników. A  jeżeli weszli 
do Rad Nadzorczych tylko w  cha
rakterze dekoracyjnym i dla pobie
rania wysokich tantjem, to to ich nie 
zwalnia wcale przed odpowiedzial
nością wobec prawa za przestępcze 
machinacje tego ciała, do którego 
należą, jeden nawet w  charakterze 
prezesa. Dlaczego tych panów nikt 
nie bada i nie zmusza do wyjaśnie
nia ich właściwej roli w  przemyśle 
górnośląskim i w e „Wspólnocie In
teresów"? Czyżby wszystkim daw
nym „rewolucjonistom", dziś na wpły  
wowych i wszechwładnych stanowi
skach, aż tak imponowały książęce
1 hrabiowskie tytuły, że nie mogą i 
nie chcą im się narazić?

J A N  S T A Ń C ZY K .

SANACYJNA „CIUCIUBABKA" W Y  
BORCZA W  HRUBIESZOWIE.

W  gminie Białopole w pow. hrubie
szowskim rozpisano „wybory" do rań 
gromadzkich w  dniu 5 listopada, z tem 
iż „wybory" zostały wyznaczane na 6 
listopada na godz. 14.

Ludność przygotowała mimo wszyst
ko listę, a chłopi nauczeni doświadcze
niem, przybyli z nią 6 listopada już o 
godz. 8 rano.

Okazało się jednak, że jest już po 
głosowaniu, które „odbyło się“ o godz... 
7 rano.

kiej burzy, źe nietylko oni zginą, ale 
też może pociągną za sobą innych.

„Zbliżenie" polsko - niemieckie jest 
właśnie taką próbą wspólnego skoku 
w przepaść....

A  „sanacja" się cieszy i nowe świę
ci „zwycięstwo"...

(jmb.)

Obrazki z  wyborów gromadzkich
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Agon)a kultury
W YB ITN I UCZENI EUROPEJSCY: PROF. GUYOT I PROF. SERGESCU O REFORMIE

UNIW ERSYTECKIEJ W  POLSCE
„Reforma" uniwersytecka w Polsce wywołała 

bardzo szerokie echa w całym świecie naukowym 
zagranicą. Poniżej przytaczamy głosy francuskie
go profesora Guyot i rumuńskiego profesora Ser- 
geseu. Ze względu na cenzurę wstrzymaliśmy się 
■ te"’ powtórzeniem. Gdy jednak zamieściła je 
niedzielna „Polonia" i nie została skonfiskowana, 
ogłaszamy je dosłownie w tem samem brzmieniu:

BRZEŚĆ I REFORMA UNIW ERSYTECKA
Do sprawy brzeskiej nawiązuje wprost ocenia

jąc reformę uniwersytecką w Polsce, prof. Guyot z 
Sorbony na łamach paryskiej „La Volonte“ , uwa
żając ją  za następstwo tego faktu, że profesoro
wie uniwersytetów mieli odwagę zaprotestowania 
przeciwko metodom brzeskim. Pod pozorem „re
formy studjów wyższych", stwierdza prof. Guyot, 
fłamano g i tomomiczne stanowisko uniwersytetów 
polskich, czego nie miały odwagi czynić w okre
sie niewci’ państwa centralne. Nie pomogły pro
testy samych uniwersytetów.

„Przyjaźń polsko-francuska jest i  winna pozo
stać" —  pisze prof. Guyot — jednym z filarów po
lityki. Gdy liczy się na to, że pokój mógłby być 
zorgainizowary na podstawie ogólno-europejskie- 
go planu, jedynie Francja i Polska zdolne są do 
zneutralizowania wszystkich usiłowanych prób 
gwałtu ze strony Niemiec, gdzie kult siły przysło
nił obecnie wszystkie inne ideały. Jednakowoż 
więzy między Francją i Polską nie powinny być 
wyłącznie natury wojskowej czy finansowej. Stra
ciłyby one wszelkie znaczenie, gdyby nie wiązały 
się z niemi również więzy kulturalne. Polska zaś, 
która usuwałaby poza nawias czołowe jednostki, 
będące ucieleśnieniem jej dorobku w dziedzinie 
tych wartości, rychło stałaby się dla demokracji 
francuskiej czemiś zupełnie obcem".

Prof. Guyot omawia dalej kwestję likwidowania 
poza pozorami oszczędności poszczególnych katedr 
uniwersyteckich, poświęcając główną uwagę usu
nięciu wybitnego uczonego członka Akademji U- 
miejętności, prof. Kota z Uniwersytetu Jagielloń
skiego, gdzie zajmował on katedrę historji kultury 
polskiej. Charakteryzując obszernie zasługi nau
kowe prof. Kota, znajdującego się obecnie w peł
ni sił i u szczytu rozwoju swej pracy badawczej, 
prof. Guyot nie bez ironji wspomina o tem, iż z je
dnej strony tworzy się przy uniwersytecie war
szawskim katedry kultury chińskiej,, turkologjj i 
egiptologji; z drugiej zaś likwiduje się w Krako
wie katedrę kultury polskiej, a nakoniec powiada 
dosłownie:

„Jeżeli uderzamy teraz na alarm, to dlatego, 
iż jest jeszcze szczypta nadzieji. Propozycje rzą
dowe powinny być przedłożone — formalnie przy
najmniej — senatowi uniwersytetu krakowskiego. 
Miejmy nadzieję, iż kierownicze osobistości w Pol
sce skorzystają jeszcze ze sposobności, by dokonać 
zmian, które w tej smutnej sprawie ocaliłyby 
jeszcze tę resztę honoru, jaka pozostaje do urato
wania".

„W IE C ZYSTA  PLAM A NA POLITYCE 
POLSKIEJ"

Równocześnie niemal w znanym poważnym 
dzienniku rumuńskim „Neamul Romanescu", w y
dawanym przez słynnego uczonego rumuńskiego, 
a zarazem wybitnego męża stanu, prof. Iorge, u- 
kazuje się artykuł prof. Sergescu, profesora uni
wersytetu w Gluj (dawny Koloszvar). Jest to wy
bitny matematyk, członek Towarzystwa Naukowe
go w Warszawie i Akademji Masarykowskiej w 
Pradze. Odgrywa on również poważniejszą rolę 
iw życiu publicznem Rumunji, jako poseł do par
lamentu i jest jednym z najgorętszych przyjaciół 
Polski. W  artykule tym, zatytułowanym „Agonja 
kultury", prof. Sergescu zajmuje się losami zagro
żonej kultury europejskiej, rozważając szczegóło
w o położenie nauki i swobody myśli naukowej w 
Sowietach z jednej strony, a w Niemczech hitle
rowskich z drugiej. Niestety — reforma uniwer
sytecka w Polsce musiała nasunąć uczonemu ru
muńskiemu refleksje, czy Polska" nie jest na tej 
samej drodze. To też w  artykule tym czytamy co 
następuje:

„Nasi sąsiedzi, Polacy —  uchwalili w  roku 1933 
ustawę uniwersytecką, która uważana za wieczy
stą plamę na współczesnej polityce Polśki. Ta 
ustawa zawiesza wszelką niezależność myśli. To, 
czego nie ośmielili się uczynić Austrjacy i Niem
cy w  ujarzmionej Polsce w ciągu stulecia, oba
wiając się powszechnego potępienia: zduszenie my 
ślli dokonywa się obecnie w  atmosferze obojętno
ści. Nowa ustawa oddaje ministrowi władzę nie- 
jagirąiniczoną. Może baz motywów nie zatwierdzać

wybranych rektorów i dziekanów. Istotnie użył 
już tego prawa, gdy z pierwszych sześciu wybra
nych rektorów w r. 1933 zatwierdził tylko dwóch. 
Ale najgroźniejszy zamach na myśl niezależną 
przynosi ten artykuł, który pozwala ministrowi 
według swego widzimisię znosić katedry uniwer
syteckie. Jest to straszna broń w ręku. Obecny 
polski prezydent ministrów, twórca powyższej u- 
stawy, zastosował ją od 1 października. W  Polsce 
padła prawdziwa hekatomba uniwersytecka.

W  końciu sierpnia odbywał się w Warszawie 
Międzynarodowy kongres historyczny, — świetny 
kongres pod każdym względem. Jednym z naj- 
czynniejszych członków kongresu, wszędzie obec
nym, zawsze gotowym do załagodzenia najbardziej 
kłopotliwych sytuacyjj, był prof. St. Kot z uniwer
sytetu krakowskiego, członek Polskiej Akademji. 
Prof. Kot jest jednym z najwybitniejszych specja
listów his torj i renesansu, a zwłaszcza historji re
formacji. Zajmował katedrę historji kultury pol
skiej, jedynej tego rodzaju katedry w Polsce. O do
niosłości tej katedry świadczy, że seminarjum hi
storji kultury polskiej w Krakowie jest jednem z 
najliczniejszych seminarjów tamtejszego uniwer
sytetu. Prof. Kot ogłosił śiwieżo wielką „Historję 
Wychowania" (785 stron), która znajduje się w 
ręku każdego studenta. Przeszło pół setki prac na
ukowych, przezeń ogłoszonych, zapewniają mu 
wybitne miejsce w historji kultury współczesnej. 
Ale poza siwą pracą naukową jest prof. Kot w iel
kim inicjatorem. Stworzył „Bibiljotekę Narodową", 
wydawnictwo ogólne dla pogłębienia kultury w 
szerokich warstwach, które wydało już 170 tomów; 
założył doniosły zbiór Tekstów historycznych; — 
zorganizował kongres naukowy w  400-iecie Kocha
nowskiego, który skupił ponad 1000 slawistów. 
Niema potrzeby wyliczać dalszych zasług prof. St. 
Kola wobec nauki i  swego narodu. Wszystkie te 
zasługi w oczach ministra zgaszone zostały przez 
tę jedyną plamę, że prof. Kot wraz z innymi stał 
na czele walki profesorów polskich, toczonej przez 
rok przeciwko ustawie, niszczącej autonomję uni
wersytecką. Zato w pełni energji umysłowej, w 50 
roku, przeniesiony został w stan nieczynny, a ka
tedrę jego zniesiono z takiem uzasadnieniem: „są 
katedry historji muzyki, pedagogji itd., więc hi- 
slorja kultury jest niepotrzebna". Protestował u- 
niwersytet, protestowali uczeni polscy, a nawet 
zagraniczni, jak Bruckner z Berlina. Wszystko na- 
jpróżno. Głos uczonych dziś nie znajduje echa w 
Polsce".

Sojusznicy Hitlera
„N ie tędy droga!" — pod tym tytułem zamie

ściła niedzielna „Gazeta Warszawska" artykuł 
krytykujący politykę zbliżenia, wprowadzoną 
przez p. Becka w stosunku do Hitlera. Grunt pod 
to zbliżenie przygotowywał nie kto inny, jeno 
właśnie „Gazeta Warszawska", która od przewro
tu hitlerowskiego począwszy codziennie ogłasza 
artykuły dra Drobnika pełne komplementów 
dla H itlera i zachwytów nad hitleryzmem, sta
rając się politykę „rasizmu" przeszczepić do 
Polski. Niepoczytalna demagogja endecji w hecy 
antysemickiej utopiła wszystkie najżywotniej
sze interesy narodowe. Bez busoli, bez idei, bez 
zrozumienia polskiej racji stanu —  ograniczała 
się endecja samochcąc do żakowskiej łobuzerji 
antysemickiej. A  teraz tasama endecja, przera
żona, woła: Nie tędy droga!

Przez szereg miesięcy endecja uporczywie 
wskazywała tę właśnie drogę, a gdy wreszcie 
zrozumiała, czego narobiła (nabroiła), krzyczy: 
gwałtu! I nie można nawet powiedzieć: mądry 
endek po szkodzie, bo i po szkodzie pozostał na
dal niepoczytalnym.

Z GŁOSÓW PRASY
Z niedzielnego artykułu wstępnego „Polonii":
„Jakie są ostateczne cele polityki niemieckiej, 

nie jest dla nikogo w  Polsce tajemnicą, ani też 
Niemcy z nich zbyt wielkiej tajemnicy niie robią. 
Świadczą o tem rewelacje „Petit Parisien", doty
czące instrukcji dla propagandy niemieckiej za
granicą: Obalenie Traktatu Wersalskiego i przy. 
wrócenie Niemcom gramie z przed r. 1918. W praw
dzie Niemcy kwestjonują prawdziwość tego doku
mentu, ale wiemy, co o takich zaprzeczeniach są
dzić. Zresztą w lej samej chwili, gdy o pokoju z 
Polską rozmawia Hitler z p. Lipskim, minister 
propagandy Goebbels zamieszcza na łamach „Sa- 
turday Review“ artykuł w swojej brutalnej szcze

rości przechodzący wszystkie ataki niemieckie na 
nasze granice zachodnie. „Rewizja traktatów po
kojowych jest głównym celem naszej polityki, a 
na pierwszem miejscu starwiamy uzyskanie rewi
z ji naszych granic wschodnich. Korytarz, i ta 
część Śląska, która przypadła Polsce musi być 
Niemcom zwrócona".

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
NĘDZA W SI

„Dziennik Wileński" donosi:
— „Poproszę o osiem zapałek i za 25 gr. ma

chorki!"
Zdziwiłem się — oświadcza korespondent „Dzień 

nika W ił." — gdy usłyszałem takie słowa w skle
piku małego prowincjonalnego miasteczka.

Tymczasem właściciel handelku z miną zupeł
nie obojętną, jakby to była rzecz najzwyklejsza 
w świecie, odliczył 8 zapałek, rozciął 50-gramową 
paczkę machorki na dwie części, położył je na 
talerzykach wagi, trochę dodał trochę odjął i za
garnął do kasy pieniądze.

Młody wieśniak wyjął z kieszeni hubkę, krze
siwo, zapalił skręconego papierosa i opuścił sklep.

Odrazu skierowałem rozmowę na temat nie
zwykłego kupna. Okazuje się, że podobne trans
akcje są na porządku dziennym. Wieś jest tak 
biedna, że obecnie nawet nikogo to już nie dziwi. 
Zapałek używa się tylko w domu do zapalania 
lampy, o ile oczywiście lampa jest, gdyż bardzo 
często zastępuje ją łuczywo. Nawet dość zamożni
gospodarze, mający po 20 30 ha., sprokurowali
krzesiwa i zapałek używają od wielkiego święta."

HONORIS CAUSA
Jak wiadomo, wydział rolny uniwersytetu po

znańskiego nadał doktorat „honoris causa" p. P ił
sudskiemu. Jedno z pism wielkopolskich donosi:

„Mówi się, że los wydziału rołniczo-leśniczego 
Uniwersytetu Poznańskiego, który — jak wiado
mo —  był pod znakiem zapytania, jest obecnie 
zapewniony".

„POLSKA ZBROJNA" N IE  W IE, KTO JEST 
PREZYDENTEM RZPLITEJ

„Polska Zbrojna" (Nr. 320 z dn. 18 bm.) donosi 
z Białegostoku:

„Zawiązany pod protektoratem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Józefa Piłsudskiego oraz honoro- 
wem przewodnictwem wojewody białostockiego 
Marjana Zyndrama-Kościałkowskiego, wojewódz
ki komitet uczczenia króla Stefana Batorego, z 
siedzibą w Grodnie, w związku z przypadającą w 
roku bieżącym rocznicą urodzin, a w r. 1936 — 
350 zgonu wielkiego króla, pragnąc przyczynić się 
do wiekopomnego i godnego uczczenia pamięci je
go bohaterskich i twórczych czynów, zamierza 
dawną siedzibę króla Batorego i  Sejmów Rzeczy
pospolitej — Królewski Zamek Stary w Grodnie 
doprowadzić do należytego stanu, przeznaczając 
go na siedzibę p. Prezydenta Rzeczypospolitej i 
na muzeum wojewódzkie".

DLA PRZEMYSŁU WOJENNEGO NIEMIEC 
POLSKA PAPIERÓWKA...

We wczorajszej „Gazecie Warszawskiej" czyta- 
my:

Jak się dowiadujemy, niemal cała tegoroczna 
produkcja papierówki północno-wschodnich ziem 
polskich została już sprzedana wskutek niezwy
kłego popytu na papierówkę ze stromy Niemiec. 
Ceny płacone przez niemieckie fabryki w grani
cach 9— 12 marek niemieckich loco fabryka dają 
tylko nieznaczny zysk po pokryciu kosztów pro
dukcji papierówki.

Te niskie ceny tłumaczą niemieccy odbiorcy 
spadkiem cen na celulozę na rynku światowym, 
spowodowanym głównie przez konkurencję Szwe
cji. Zapotrzebowanie ze strony Niemiec na papie
rówkę trwa w dalszym ciągu, tak, że przemysłow
cy i  eksporterzy polscy zakupują obecnie liczne 
objekty leśne dla eksploatacji w sezonie przy
szłym. W  kołach przemysłu drzewnego liczą się 
z polepszeniem cen na papierówkę.

Import papierówki do Niemiec przekracza w 
obecnym roku więcej niż trzykrotnie przywóz pa
pierówki do Rzeszy w roku minionym. Istotnym 
powodem wzmożonego zakupu papierówki przez 
Niemcy jest fabrykacja materjałów wybucho
wych, do której nieodzowna jest nitrogliceryna, 
uzyskiwana właśnie z papierówki.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?
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2 ważniejszych wydarzefi w Ameryce
TOW. LEON KRZYCK! JEDU ) GŁOŚ
NIE WYBRANY PREZESEM AMER. 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.
Po raz pierwszy w dziejacli amery

kańskiego ruchu socjalistycznego Po
lak został przewodniczącym Komitetu 
Wykonawczego Partji Socjalistycznej w 
Stanach Zjedin. Ameryki Północnej czy
li po-wołany został na najwyższe siano 
wisko w ogólno - amerykańskiej Partji

Tą zaszczytną godnością obdarzony 
został tow. Leon Krzycki, wybitny dzia 
łacz socjalistyczny nie tylko w mchu 
amerykańskim, ale i znany m'bonowej 
robotniczej emigracji w  USA, a także i 
robotniczym organizacjom socjalistycz
nym, zawodowym i oświatowym w Pol 
s-ce.

Tow. Krzycki urodził się przed 52 
laty w Milwaukee w stanie Wisconsin, 
rodzice jego pochodzą z Po-znańskiego 
W  nad wyraz ciężkich warunkach ży
ciowych spędza młodość. Jako litograf 
organizuje swych współtowarzyszy pra 
cy w związku zawodowym, zostając pre 
zesem tej organizacji (Litographer 
Press Feeders Union), mając zaledwie 
23 lata. Juiż wówczas jest członkiem 
Amer, Partji Socjalistycznej, z  której 
ramienia zajmuje później publiczne sta 
nowi-ska, kiedy socjaliści w mieście i 
powiecie Milwaukee zwycężają w w y 
borach. Jest wieloletnim radcą socjali
stycznym w swym rodzinnym mieście 
Milwaukee, gdzie stale zamieszkuje.

Będąc członkiem i działaczem „Aimer. 
Socialist, Party" współdziałał tow 
Krzycki dawniej z Polską Sekcją S P , 
a obecnie ze Związkiem Socjalistów 
Polskich, naszą bratnią organizacją w 
Ameryce, będącą ekspozyturą PPS. na 
tamtejszym gruncie. Tow. Krzycki 
przedisatwia typ działacza robotnicze
go w najdodatniejszym tego słowa rdł 
czeniu: robotnik - samouk, o nieskazi
telnym charakterze, zahartowany w 
walce,' rozumiejący potrzeby swej kla
sy, a zarazem widzący i wyciągający 
nauikę z dokonywujących się przemian 
ustrojowych. Popularny mówca, umie 
zainteresować szerokie rzesze prole
tariackie sprawą walki klasowej i wcią 
gać w krąg uświadomienia socjalistycz
nego. Obca jest wszelka demagogia, ! 
dlatego, gdy buduje zawodową czy so

cjalistyczną organizację —  tworzy w o! 
no, ale systematycznie i trwale. Te 
walory zyskują tow. Krzyckienio pow
szechne uznanie. Zostaje organizatorem 
wielotysięcznych rzes2 robotników w 
słynnych na cały świat rzeźniach chi
cagowskich (Stock-Y ardis), organizuje 
i działa w pamiętnych strajkach w prze 
myślę stalowym w  r. 1919, a potem włó 
kienniczym, a po wojnie jest przez 10 
lat generalnym organizatorem najwięk
szego zw. zawodowego klasowego ro
botników przemysłu odzieżowego (A- 
malgamated Clothing Workers of Ame 
rica), na którego czele stoi tow. Sidney 
Hilman. Na ostatnim kongresie Sooial. 
Partji USA, odgrywa tow. Krzycki w y
bitną rolę, jego nazwisiko wymieniano 
jako kandydata na yiceprezydenta Sta 
nów Zjednoczonych z ramienia Amer. 
Partji Socjalistycznej. Zostaje wybrany 
sekretarzem najsilniejszej i najwplywow 
szej partji stanu Wisconsin, gdzie so 
cjaliści mają swych posłów i senatorów 
w  Sejmie, a w  którego największym ro:e 
ście Milwaukee rządzą od kilkunastu 
lat z burmistrzem tow. Hoanem na cze
le. Z powyższego stanowiska zostaje 
po śmierci wieloletniego przewodu 
Kom, Wyk. Amer. Partji Sooial ist. — 
tow. M. Hillquita powołany tow. Leon 
Krzycki jako prezes na faktycznego kie 
równika całej Amerykańskiej Partji. 
Wybór nastąpił na posiedzenia ogólno
krajowego Kom. Wykonawczego 30X 
w Chicago jednogłośnie, co jest wyra
zem pełnego zaufania dla tow Krzyc 
kiego.

Amerykańska Partja Socjalistyczna 
składa się z automatycznych federacyi 
socjalistów różnych narodowości w  U. 
S, A, Obok Amerykanów w  skład SP 
wchodzą takie federaqe jak; polska 
(Związek Socjalistów Polskich), meioiec 
ka, żydowska, finlandzka, czeska, li
tewska, włoska, szwedzka i t. d Każda 
z tych federacji ma swe kierownicze 
władze autonomiczne —  w  ogólnych 
sprawach taktyki i wyborów —  podpo 
rządkowana naczelnemu kierownictwu, 
na którego czele właśnie stanął nasz 
wypróbowany towarzysz i przyjaciel— 
tow. Krzycki.

Przed 3 laty — właśnie w okresie 
kampanji wyborczej do Sejmu — tow

Krzycki wraz z małżonką przebywa! 
kilkanaście dni wśród nas w Polsce, — 
przybywszy tutaj, aby zapoznać się bez 
pośrednio z ruchem socjalistycznym we 
wszystkich jego przejawach, z dorob
kiem klasy robotniczej w  Polsce Nie 
podległej. Tow. Krzycku był wówczas 
pierwszy raz w  Polsce. Z ramienia T. 
U. R. odbył szereg odczytów i koale- 
rencyj w  Warszawie, Łodzi, Krakow:e, 
w  Zagłębiu Dąbrowskim, gdzie naocz
nie przekonał się o „uprzejmości" poli
cji, która go legitymowała i utrudniała 
prelekcję. Tow. Krzycki w swym ob- 
jeździe po kilku krajach Europy (An- 
głja, Francja, Ausbrja, Czechy, Niemcy 
i t. d.), gdzie zapoznawał się z powajen 
nym ustawodawstwem robotniczem — 
wszędzie odwiedzał robotnicze polskie 
skupienia. emigracyjne, mając odczyty 
o stosunkach w Ameryce i warunkach 
pracy w  kraju dolara. Tow. Krzycki 
był wysłannikiem około 30 polskich to 
botniozych zrzeszeń w  Ameryce, —  a 
głównie Zw. Socjalistów Polskich, Pol
skiego Uniwersytetu Ludowego, pols
kich oddziałów zw. zawodowych, na
wet grup Zw. Nar. Pol. Odczyty tow  
Krzyckiego po powrocie z Polski cle 
szyły się ogrommem powodzeniem i po 
pułarnością.

Tow. Leonowi Krzyckiemu obdarzo
nemu pełnem zaufaniem przez cały o 
bóz socjalistyczny w  Ameryce na jego 
zaszczytnym posterunku Przewodniczą
cego Ogólno - Krajowego Komitetu 
Wykonawczego Amerykańskiej Partji 
Socjalistycznej —  przesyłamy serdecz
ne, bratnie gratulacje.
FORD PODDAŁ SIE KONTROLI RZĄ- 

DOWEJ.
Po kilkumiesięcznej kampanji króla 

samochodów Henryka Forda przeciw 
reformom prez. Roosevelta w pierw
szych dnia b. m, ów multimiljoner 
poddał się t. zw. NR A. t. j. złożył de
klarację, że będzie składać sprawozda 
nia o skali płac i czasie pracy w swych 
fabrykach. Ford więc razem z 28 inny 
mi przedsiębiorstwami samochodowymi 
zobowiązał się do informowania władz 
o stanie produkcji i zatrudnienia, wpro 
wadzając minimum płac i maksimum 
pracy, przewidzianych w t. zw. kodek
sie przemysłowym dla produkcji sa

mochodów. — Jak to będzie wygląJeć 
w praktyce, zależeć będzie od siły zor
ganizowanych tam robotników. Ford 
uległ, bo Rząd zagroził odebraniem 
wszystkich zamówień rządowych jego' 
fabrykom.

STRAJKI NIE PRZESTRASZAJĄ 
RZĄDU.

Minister Pracy w Rządzie Roosevel- 
ta, panna Fr. Perkins, wobec wzmożo
nej fali strajków w całym kraju oś
wiadczyła publicznie, że uważa je za 
nieuniknione wobec przełomu w sto
sunkach przemysłowych, jakich wldow 
nią jest Ameryka. W alki toczą się głó
wnie o podwyższenie minimum płac i 
o zasadę umów zbiorowych. Większość 
strajków kończy się porozumieniem i 
przyjęciem umów zbiorowych przez 
przemysł wobec nacisku ze strony zor 
ganizowanych robotników, opinji pub
licznej i ingerencji czynników rzą-io 
wych.

Siła zorganizowanych robotników v) 
związkach zawodowych (Amer. Federa
cja Pracy) wzrosła już do 5 i pół milio
na członków. Jest to najwyższa liczba 
zorganizowanych robotników zawodo
wo w  dziejach amerykańskiego ruchu 
robotniczego. Jest to wzrost w ostat
nich 5 miesiącach o przeszło 3 miijony 
nowych członków.

„WESELE" WYSPIAŃSKIEGO NA  
SCENIE PO ANGIELSKU.

Niebywały sukces artystyczny odnio
sło „W esele” —  Wyspiańskiego, wy 
stawione na scenie szkoły dramatycz
nej Uniwersytetu Yale. Tłomaczenia m 
język angielski i inscenizacji podjął się 
młody student amerykański F. Burleigb 
były stypendysta Fundacji Kościuszków 
skiej, który stodjował przed dwoma la
ty w  Polsce dzieje teatru polskiego.

Według relacji pism polskich i amery 
kańskich „W esele" wywarło duże wra
żenie na audytorjum amerykańskiem 
Jest to pierwsza próba przeniesienia 
na scenę amerykańską tak specyficznie 
polskiego utworu w  warunki zlipełnie 
obce. Eksperyment powiódł się w  ca
łości.

ZYGMUNT PIOTROWSKI,

Noc czy świt
P o w ie ś ć  L .  F .  Cśline’ a

„Co to jest człowiek? Jest to zgnili, 
zna w zawieszeniu".

Cćline.
Ukazała się po polsku nakładem 

wyd. J. Przeworskiego głośna, olbrzy
mia powieść Celine‘a „Podróż do kresu 
nocy". Miała ona we Francji sukces 
nadzwyczajny, Mówiono o niej, jako o 
utworze przełomowym i ,,epokowym". 
Także zagranicą powieść Celine‘a spot
kała się z bardzo żywem zainteresowa
niem, W  Polsce czytano ją dużo po 
francusku; teraz niezawodnie jeszcze 
więcej będzie się czytało po polsku.

Czemże jest ta powieść? Jednolitej 
„intrygi" w niej niema. Jest tylko sze
reg przekrojów społeczeństwa, połączo
nych ze sobą , bohaterem". Ten „boha
ter (przypuszczalnie dużo tu momen
tów autobiograficznych) początkowo 
ja! iVademik-medyk bierzeu dział w 

światowej (opis okropności wo
je ); potem „dekuje" się w Paryżu 
i u : -i warjata (kpiny z burżuazyjne- 
go : ido - patrjotyzmu w  epoce wojen
ne' odzie do A fryki i jest świadkiem 
o1.- oieństw i matactw kolonjałnych; 
odwiedza -Amerykę, kończy medycynę, 
jako lekarz osiedla się w okolicach Pa
ryża (opis życia drobnóburżuazyjnej. na- 
pół proletariackiej dzielnicy); wreszcie 
zostaje kierownikiem domu warjatów.

Oto wszystko. Jednolitej , intrygi” 
niema. A le przekroje społeczne są tak 
różnorodne, tak ciekawe, tak głębokie, 
że dają poprostu wizję całego życia 
współczesnego, całego życia dzisiejszej 
Europy zachodniej. Blask niezwykłego 
języka, rzadkie pogłębienie psycholo
giczne i umiejętność nagłych przerzutów 
w dziedzinę uogólnień filozoficznych 
tworzą z ogromnej powieści Cćline‘a 
dzieło rzeczywiście dość niezwykłej 
miary.

Zapytujemy siebie jednak, czem wła
ściwie jest ta wizja życia u Celine‘a?, 
jak to życie widzi?, co w  niem znajduje?

Czytałem niemało artykułów —  fran
cuskich i polskich —  o Celine‘ie. N ie
którzy widzą w  nim „pacyfistę", demas
kującego raz jeszcze wojnę. Inni— dys
kretnego —  „komunistę", który obnaża 
nietylko okropności polityki kolonjaloej 
ale całe dzisiejsze smutne życie wyzys
ku. kapitalistycznego itd.

Mojem zdaniem — wszystko to jest 
wielkie nieporozumienie.

Prawdą jest, że Celine jeszcze raz de
maskuje wojnę i wyzysk kolonjalny. A le  
to wcale nie jest istotnem dla cćlinow- 
skiego spojrzenia na świat. Gdyby był 
społecznikiem, gdyby był komunistą, wi 
działby lub przynajmniej szukałby jakie

goś wyjścia ze sytuacji; dostrzegałby 
obok ponurych cieniów przynajmniej 
jakieś promyki światła i nadziei. 
Ale u Cśline‘a niema nic podobnego! Je
go spojrzenie na świat jest spojrzeniem 
integralnego pesymisty. Nie powiada: po 
patrzcie, jaki ustrój kapitalistyczny jest 
niesprawiedliwy i jak demoralizuje czło
wieka, Lecz powiada: popatrzcie, jakim 
człowiek wogóle jest bydlęciem! 
Wszystko u Celine‘a tonie w  głębokim 
mroku. Nigdzie ani światełka, ani na- 
dzieji. Wszystko podłe, okrutne pod
stępne i bydlęce, Świat się przedstawia, 
jako jeden w ielki wychodek, katorga i 
dom publiczny; w  najlepszym razie —  
dom warjatów... Trzeba czytać tę cieka
wą powieść, żeby widziefc, jakie dla au
tora całe życie jest smrodliwe, 
pełne gnoju i zboczeń. Nawet samo 
słownictwo jest niezwykłe —  ciągle 
czerpie wrażenia z żargonu , wychodko
wego".

W  tyciu „bohatera" najmilszym mo
mentem, pozostającym na długo we 
wspomnieniach, jest ten, gdy w  Amery
ce w Detroit jest utrzymankiem kobiety 
z domu publicznego, Molly. Pozatem 
już niema nic. Raz tylko w  Afryce spot
kał dziwaka, zawodowego podoficera, 
który ciężko pracował, aby utrzymać we 
Francji w ochronce swoją małą bratani
cę; ale to chyba był warjat! Inni zaś lu
dzie —  to „swołocz", która myśli tylko 
jak zamordować swych najbliższych, aby 
wyciągnąć trochę grosza, zaś w wol- j 
nych chwilach zajmuje się seksualnemi'

zboczeniami. Zaiste piękny punkt w i
dzenia!

Miejscami Cćline przypomina Eren
burga —  w swych bezwzględnych oJ 
skarżeniach pod adresem życia. A le  ko
muniści zajęli wobec Erenburga posta
wę niechętną, oskarżając go o jałowy 
czysto burżuazyjny cynizm i zgniliznę. 
Erenburg teraz się „poprawił" i w ostat
nich swych powieściach (np. „Moskwa 
nie w ierzy łzom") wprowadza niezmien
nie, obok potwornych typów świata bur- 
żuazyjnego, ludzi typu protestującego 
komunistów,

A le u Cćline‘a niema nic podobnego. 
Nigdzie żadnego protestu i nigdzie ża
dnej walki. Najbardziej denerwuje ten 
jednostajny neurastenniczny ton. Jego 
„bohater" nigdzie nie zaprotestuje, ni
gdzie nie wystąpi przeciwko temu, co 
widzi; sam ppwiada o sobie, że czuje ja
kiś pociąg do tego, by brnąć dalej w 
tym gnoju —  aż do kresu nocy. Tkwi ja
kaś lubieżność, jakiś „masochizm" w 
tym stosunku do znoszenia podłej rze
czywistości. Zjawiają się intonacje aż 
nadto przypominające „masochizm" Do
stojewskiego, Różnica jednak ta, że ci 
cierpiętnicy Dostojewskiego pokornie 
cierpią nieraz dla celów wyższych, ide
alnych; przypomnijmy np. Sonię Mar- 
meładową z „W iny i Kary", która idzie 
na ulicę aby dopomóc rodzicom. U Ce
linę^ niema nic podobnego.

Dok. nast.
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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.44Głosu] na „jedynkę
będziesz Jad! z bułką szynkę

Należy przyznać, że sanacja stosuje się do zmie
nionych warunków. Podczas gdy przed trzema la
ty przyrzekała wyborcom bułkę z szynką, dziś 
wobec pogorszonych stosunków gospodarczych o- 
biecuje — cały dom. Tak czytaliśmy w odezwie 
Wyborczej krakowskiej sanacji. Swoją drogą, nie
ładnie to ze strony sanacji, że wstydzi się swojej 
firmy i ukrywa ją pod jakimś „blokiem gospodar
czym". Czy podpisani pod tą odezwą są tak naiw
ni, że wydaje im się, iż ludzie są naprawdę tak 
niemądrzy, że nie potrafią poznać wilka w ow
czej skórze? Nic nie pomoże przemalowanie szyl
du, który wszyscy znają i pod który zachodzą 
tylko ci, którzy muszą — pod takim czy owakim 
szyldem zawsze znajduje się ten sam odleżały 
tow ar.

Na wystawionych, w różnych częściach miasta 
tablicach wisi odezwa wyborcza idącej na połów 
głosów sanacji gospodarczej. Zadziwiający jest 
tupet tych ludzi, którzy — sami wyrośli na „par- 
lyjnictwie" —  teraz przeklinają i wyrzekają się 
go. Czem byłby niejeden z obecnych matadorów 
sanacyjnych, gdyby nie był zaczął swej karjery 
w  partji i to przeważnie w partji, któtrą teraz 
najwięcej zwalczają? W  PPS uczyli się abecadła 
politycznego, a gdy coś niecoś liznęli — huzia na 
swą nauczycielkę, na organizację, z której wynie
śli przynajmniej tyle, że potrafią teraz przedrzeź
niać jej metody. Na szczęście są jeszcze wyborcy, 
którzy ze zmianą swej sytuacji, z uzyskaniem 
majątku czy tłustej posady nie stracili jeszcze cha
rakteru. To się pokaże 10 grudnia.

Projekt nowego zaszeregowania 
urzędników państwowych

CENTRALNA RADA PRACOWNICZA W NIOSŁA MEMORJAŁ DO PREZYDENTA RADY MIN.
Delegacja centralnej Rady pracowniczej, zło

żyła w prezydjum Rady ministrów memorjał 
w sprawie nowej ustawy uposażeniowej. 

Urzędnicy przypominają sobie oświadczenie 
wiceministra skarbu p. Jędrzejewicza, który 

w czasie rozmowy oświadczył, że obniżka 8 zł. 
dla urzędnika pobierającego 150 zł. miesięcz
nie, będzie musiała być wyrównana.

Jednocześnie delegacja złożyła projekt prze
szeregowania funkcjonarjuszów państwowych 
według nowej tabeli uposażeń.

Według tego projektu do najniższej X II gru
py uposażenia w wysokości 100 zł. — nie byłby 
zaliczony nikt z pracujących obecnie funkcjo
narjuszów państwowych. Do grupy X I —  130 
zł. zaliczyćby należało — według Centr. Rady 
Prac., dotychczasowe kategorje: X V I (od 120— 
140 zł.) pierwsze 3 szczeble a  b c kategorji XV 
128 — 140 zł. i 2 szczeble kategorji X IV  140 — 
146 zł.

Dó grupy X (160 zł.) należałyby: kateg. XV 
szczeble d g 146 — 164 zł., kat. X IV  szczeble 
c—g 152 — 175 zł., kat. X III, szczeble a—e 152 — 
175 zł. i  kat. X II  szczeble a, b 173 — 179 zł.

Do grupy IX  (210 zł.), kat. X II I  szczeble f, g 
182 — 187 zł., kat. X II, szczeble c—g 184 — 208 
zł., dała kat. X I 184 — 229 zł., kat. X szczeble 
a, b, c 208 —  224 zł., kat. IX  szczebel a 229 zł.

Do grupy V II I  (260 zł.): kat. X szczeble e, f, 
g 237 — 252 zł., kat. IX  szczeble b—f 240 —  285 
zł., kat. V II I  szczeble a i b 262 — 277 zł.

Do grupy V II (335 zł., kat. V II I  szczeble c—f 
292—338 zł., kat. VII szczeble a i b 341—358 zł.

Do grupy V I (450 zł.) weszłyby: kat. V II 
szczeble c—f 380—448 zł. i kat. V I szczeble a— d 
410—494 zł.

W  grupie V (700 zł.) znalazłaby się cała do
tychczasowa kat. V z dotychczasowem uposa
żeniem 568—753 zł. oraz dwa szczeble e i f  kat. 
VI z uposażeniem 522 do 551 zł.

Nom ofiarę paragrafu „aręjshfego
ZNANY CHIRURG ZAMORDOWAŁ ŻONĘ, POCZEM PO PEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

Znany chirurg oraz kierownik szpitala W e- 
stend w Berlinie prof. A. W . Meyer, który zabił 
żonę swą oraz następnie popełnił samobójstwo, 
padł, jak się obecnie okazało, ofiarą osławionego 
paragrafu aryjskiego. Dziadek jego był żydem. 
Fakt ten był przez profesora Meyera dotychczas 
trzymany w tajemnicy, a celem odwrócenia wszel
kiego podejrzenia, podkreślał on stale bardzo wy
raźnie swe nastawienie hitlerowskie, przyczem po 
przewrocie hitlerowskim wydalił oin m. in. wszy
stkich zatrudnionych w jego szpitalu lekarzy ży
dowskich. W  odnośnej urzędowej deklaracji pi
semnej nie ujawnił on swego żydowskiego pocho
dzenia. Gdy fakt ten wyszedł na jaw i profesor 
Meyer miał się stawić na przesłuchanie, w oba
wie przed skandalem i natychmiastowem wyda
leniem z zajmowanego stanowisko, zdecydował 
się na morderstwo i samobójstwo.

REPRESJE POWYBORCZE
Jak donoszą z Frankfurtu n. M. aresztowano 

tam dyrektora szpitala i pewnego robotnika za 
niewzięcie udziału w  wyborach. Obydwaj zostali

Umowa sowiecko-amerykańska
Skąpe tylko wiadomości nadchodzą o umo

wie zawartej między Rooseveltem a L itw ino
wem, którą Stany Zjednoczone uznały de iure 
rząd sowiecki. W  każdym razie jest to pierw
szorzędny wypadek polityczny, gdyż Stany by
ły dotychczas jedynem większem państwem, 

które stało na stanowisku z przed 1917 r.
Poza umową polityczną zawarto też umowę 

handlową. Postanawia ona, że oba państwa o- 
bowiązują się do wzajemnego wstrzymania 
propagandy, co odnosi się nietyłko do osób bę
dących w służbie państwowej, ale także do or
ganizacji finansowo przez rząd popieranych. 

Nietrudno domyśleć się, że chodzi tu o Komin- 
tern. Dalej umówiono sie co do zawarcia kon-

umieszczeni w „areszcie ochronnym". Również 
w wielu innych miejscowościach nastąpiły ma tem 
tle aresztowania.

NOW A KATOWNIA W  BERLINIE
Według informacyj z Berlina tajna policja u- 

tworzyła nowy wydział śledczy, który mieści się 
przy Golumbiastnasse. Na czele tego wydziału stoi 
jeden z kierowników szLurmówek hitlerowskich, 
przydzielony przez naczelną komendę hitlerowską 
do służby w tajnej policji politycznej. Kierowni
cy poszczególnych wydziałów oraz t. zw. persoinal 
dozorujący, rekrutują się również z  zaufanych hi
tlerowców. Nowy wydziai przeznaczony jest dla 
spraw szczególnie opornych przestępców poldtycz- 
nych. Stosowanie teroru, który przekracza wszyst
ko, co dotychczas było praktykowane w osławio
nych koszarach hitlerowskich przy ulicy Hede- 
mainna, jest na porządku dziennym. Więźniowie 
są bici stalowemi rózgami, a w razie stawiania 
oporu stosuje się im zastrzyki w szczególnie wra
żliwe miejsca organizmu z płynów drażniących, 
które wywołują straszne cierpienia.

wencji konsularnej, natomiast sprawy finanso
we będą później uregulowane osobną umową. 
Jest to punkt bardzo delikatny, gdyż będzie 
chodziło o uznanie długów przedwojennych i 
zaciągniętych przez rząd Kiereńskiego, co do 
których rząd sowiecki zawsze dotychczas od
mawiał spłacenia.

Najważniejszą w całej tej umowie jest spra
wa, czy zawiera ona punkt o nieagresji. W  
swej konferencji prasowej Litw inow  oświad
czył, że taki pakt między Rosją a Stanami jest 
niepotrzebny ale pożądany, ponieważ pakt taki 
w rzeczywistości oznacza — jak się dyploma
tycznie wyraził — przyjazne usposobienie, a to 
przecież znalazło w umowie swój wyraz.

Pierwszem następstwem zawartej umowy jest 
iż rząd amerykański zawiadomił przedstawi
ciela Kiereńskiego, że nie uznaje go już jako 
uprawnionego do występywania w imieniu Ro
sji. Takiesame zawiadomienie otrzymały trzy 
urzędujące dotychczas w Stanach konsulaty 
carskie. Zarówno Kiereński jak i konsulowie 
byli naturalnie tylko fikcją, ale teraz i ona 
ustaje — jedynie Sowiety mają prawo przema
wiać w imieniu Rosji.

Koła amerykańskie uważają umowę za swój 
w ielki sukces, ponieważ spodziewają się zamó
wień rosyjskich na przeszło pół m iljarda dola
rów. Chodzi tylko o sposób sfinansowania za
mówień tj. o kredyty. Z drugiej strony umowa 
wywołała silne zaniepokojenie w Japonji. W  To
kio usiłują wprawdzie zlekceważyć tę umowę, 
wskazując, że Rosja wkrótce wystąpi jako kon
kurentka Stanów w zbożu, drzewie, nafcie itd., 
ale ze strony politycznej nie tają, że umowa 
jest silnem osłabieniem Japonji na Dalekim 
Wschodzie, gdyż od uznania do zawarcia for
malnego sojuszu rosyjsko-amerykańskiego nie 
jest tak daleko.

Wspomnienie pośmiertne
Dnia 9 listopada zmarł w Nowym Sączu ś. p. 

towarzysz Jan Orlof, emerytowany pracownik 
kolejowy. Zm arły od zarania młodych lat był 
członkiem PPS i  dawnej „Grupy kolejarzy" 
w Nowym Sączu. Położył wielkie zasługi przy 
budowie „Domu Robotniczego" w Nowym Są
czu swą doradą i pracą zawodową. Z powodu 
złego stanu zdrowia został za czasów zabor
czych zemerytowany i  od tego czasu nie brał 
czynnego udziału w życiu organizacyjnem, ale 
do ostatniej chwili interesował się niem. Nie
odstępnym towarzyszem był Mu zawsze „Na
przód". Na ten cel nie skąpił funduszów, prócz 
prenumeraty składał co pewien czas na fundusz 
prasowy - „Naprzodu" pewne pieniężne datki 
i ostatnio na kilka dni przed śmiercią złożył 
na fundusz swego ukochanego pisma 10 zł., 
oraz datek na ofiary listopadowe 1923 r.

Liczne grono towarzyszów i kolegów oraz or
kiestra ZZK odprowadziły zwłoki zasłużonego 
towarzysza na miejsce wiecznego spoczynku.

Cześć Jego pamięci.

l  Kraju i ze świata
NAPAD  NA AM BULANS POCZTOWY POD

ŁODZIĄ. W  okolicy W ielunia dokonano napa
du rabunkowego na ambulans pocztowy. W oź
nica urzędu pocztowego w Działoszynie, Antoni 
Bederko otrzymał polecenie przewiezienia prze
syłki pocztowej z urzędu pocztowego na dwo
rzec. W  wozie pocztowym poza korespondencją 
znajdowała się gotówka w kwocie 2490 zł. Obok 
woźnicy siedział jego 16-letni syn, oraz pasa
żerka, córka miejscowego handlarza, Łuczki. 
W  pewnej chwili na drodze pomiędzy Działo
szynem a stacją kolejową do ambulansu pod
biegło dwóch uzbrojonych w rewolwery osob
ników, z których jeden usiłował wskoczyć na 
wóz celem dokonania rabunku. Syn woźnicy, 
16-letni chłopiec, stoczył z bandytą walkę i ze
pchnął go na ziemię. Powstało zamieszanie, 
z którego skorzystał woźnica, podciął konia i 
zamierzał uciec. Wówczas drugi z napastników 
wymierzył doń z rewolweru i strzelił, trafiając 
Bederkę w szczękę. Mimo to woźnica w dal
szym ciągu z ambulansem uciekał, nie zważa
jąc na to, że bandyci poczęli go gęsto ostrzeli
wać. Bederko został przewieziony do szpitala 
i wskutek odniesionej rany zaniemówił. Stan 
jego jest ciężki. Bandyci zbiegli w kierunku 
pow. częstochowskiego.

SZOSA IM IENIA PROF. OSWALDA BALCE
RA. Dla uczczenia wielkich zasług śp. prof. 
Oswalda Balcera w sporze między W ęgram i 
a b. Galicją o prawa własności do Morskiego 
Oka, które dzięki obronie prof. Balcera pozo
stało w granicach b. Galicji i znalazło się od 
r. 1918 na terenie niepodległej Polski, minister 
komunikacji nadał na wniosek zarządu m iej
skiego Zakopanego, drodze państwowej Zako
pane — Morskie Oko nazwę „Szosy imienia 
profesora Oswalda Balcera".

DWAJ LOTNICY SPALILI SIĘ. W  sobotę 
około 4 popoł. wydarzyła się pod W arszawą ka
tastrofa samolotu pułku lotniczego, którego za
łogę stanowili ppor. Edmund Papis i kapral 
Edward Durniewicz. Lotnicy wskutek mgły 
nie zauważyli radjostacji raszyńskiej. Aparat 
zawadził o liny od anteny, wskutek czego ober
wało się skrzydło. Samolot spadł na ziemię 
i spłonął. Lotnicy ponieśli śmierć n& miejscu.
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Skazańcy brzescy wezwani do więzienia
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20 Listopada.

Ożywienie polityczne
( Korespondencja własna)

Warszawa, 19 listopada.
Na bieżący tydzień zapowiada prasa ożywienie 

polityczne. Z jakiej racji i na czem ma ono pole
gać? Tego się nie podaje, gdyż zapowiedziany po; 
wrót p. premjerą do stolicy nie może być powo
dem do obudzenia się życia politycznego z letar
gu, tembardziej, że cale to „ożywienie" ma się ob
jawić w odbyciu posiedzenia rady ministrów dla 
uchwalenia kilku naprawdę obojętnych projek
tów z przeznaczeniem do Sejmu.

Jeżeli jednak chodzi o prawdziwe oży wienie po
lityczne, to panuje ono niepodzielnie w minister
stwach skarbu i spraw zagranicznych. Tu praca 
wre. W  ministerstwie skarbu mają przyjemną pra
cę: wydają coraz nowe wypracowania pożyczko
we, które w obecnym czasie stają się najsilniej- 
szemi źródłami dochodowemi. Gdy podatki zawo
dzą, gdy także monopole i poczta, koleje i przed
siębiorstwa dają coraz mniejsze dochody, to apa
rat pożyczkowy działa sprawnie. Jeżeli nie daje 
gotówki, jak np. przeznaczone na wykupno sta
rych biletów skarbowych emitowane nowe, to w 
każdym razie daje złudzenie pełnych kas. A to 
nie jest do pogardzenia, gdy się ciągle mówi o 
zapasach kasowych, których w kasacii absolutnie 
doszukać się nie można.

W  ministerstwie spraw zagranicznych natomiast 
wre praca, której owoce są uchwytne w formie, 
sensacyjnych wydarzeń między Warszawą a Ber
linem. Nie są to —  jak chwali się sanacja —  cza
sy p. Zaleskiego, kiedy nasza dyplomacja stpeł- 
niala prawie wyłącznie czynności biurokratyczne, 
tj. załatwiała kawałki; dziś panuje ruch, życie, ro
bi się swoim i obcym niespodzianki. Nic dziwne
go —  młodość musi się wysaumieć. Zapominają 
tylko ci entuzjaści obecnego ruchu o tem, że i za 
p. Zaleskiego i obecnie ministerstwo spraw zagra
nicznych miało i ma jednego i lego samego ciche
go patrona, który poza kotarą pociąga za sznurek, 
za ś wykonawcy są tylko — wykona wicami nie swo 
ich koncepcyj i pomysłów.

O prawdiziiwem ożywieniu politycznem — na
turalnie na bardzo skromną miarę naszych moż
liwości — niema mowy, gdyż stosunki nie zno
szą, nie lubią ruchu tam, skąd jedynie mógłby 
wyjść — znowu w skromnych rozmiarach — mia
nowicie z Sejmu. Ten odpoczywa z wyższego roz
kazu i dlatego nie istnieje nawet ta skromna emo
cja, kora, choć leniwem korytem, płynie z ulicy 
Wiejskiej jako jedyne źródło ożywiające Saharę 
polityczną. Błysnęło a nie trzaslo, trwało kilka go
dzin w piątek 3 hm. i zamilkło na cale 30 dni. 
I słusznie się tak stało: poco ma się obywatelom 
zawracać głowy jakimś parlamentaryzmem, kie
dy mogą widocznie bez niego żyć, a nawet —  
twierdzi sanacja — lepiej żyją? Gadki przedwo
jenne o „opiekuńczym rządzie" dziś mają najzu
pełniejsze potwierdzenie swego istnienia.

Wobec tego zapowiedzianego ożywienia w ży
ciu politycznem charakterystycznem jest, że kła
dzie się nacisk na ożywienie w rządzie, natomiast 
milczy się o tem, jak „ożyw i" się podpora rzą
du: klub BB. Nic w tem dziwnego, przecież robi 
się teraz „wybory" samorządowe z ogromnem u- 
Jalwieniem sobie zadania: bez głosowania, przez 
aklamację, na jedną tylko dopuszczoną listę. Nie
ma jednak obawy, na 1 grudnia znowu usłyszymy 
o jakiemś zebraniu BB: gospodarczem czy konsty
tucyjnemu Wtedy znowu będzie się czytało o „ży
wym ruchu" —  w Sejmie, ale będzie to ruch w 
kierunku —  okienka kasowego, przy którem wy
płaca się djety.

I I I E O R i M Y
—o—

POSŁOW IE LUDOW I DO W IĘ Z IE N IA
Warszawa, 20 listopada (tel. wł.). Do kancelarji 

sejmowej wpłynęło żądanie władz sądowych o w y
danie posłóiw: Krzciuka, Stachnika i Piroga, __
wszystkich ze stronnictwa ludowego. Mają oni być 
postawieni w stan oskarżenia w związku z rozru
chami chłopskiemi w Małopolsce środkowej.

N O W Y SENATOR
Warszawa, 20 listopada (lei. wł.). W  miejsce 

zmarłego wczoraj sen. Godlewskiego (str. nar.) 
ma wejść p. Władysław Dobrzyński.

SAMORZĄDY POZBAW IONE PR A W A  
NAK ŁAD AN IA  PODATKÓW

Warszawa, 20 listopada (tel. wł.). W  minister
stwie skarbu opracowuje się ustawa, która w za- 
isadniczy spogób zmienia prawodawstwo podatko
we w dziedzinie samorządowej. Zmiana ma pole
gać na tem, że całkowity wymiar podatków bę_

Dziś popołudniu doręczono b. więźniom brze
skim wezwania do odbycia kary. Wezwania wysta
wione są na środę. W  tym dniu więźniowie brze-

W IE LK IE  NADUŻYCIA WOJSKOWE
Warsizaiwa, 20 listopada (tel. wł.). W  Skiernie

wicach wykryto wielkie nadużycia w 'kasie puł
kowej, polegające na tem, że wysławiono fikcyjne 
listy żołdu dla żołnierzy. Nadużycia sięgają bli
sko 700.000 złotych. Sędzia śledczy przy wojsko
wym sądzie okręgowym postawił w stan oskarże
nia dziesięciu oficerów i podoficerów.

SĘDZIA OSKARŻONY O ŁAPO W N IC TW O
Warszawa, 20 listopada (tel. Wl.). Przed sądem 

okręgowym rozpoczął się dziś proces przeciw by
łemu sędziemu i urzędnikowi do szczególnych po- 
ruczeń w ministerstwie skarbu Łopatto o łapow
nictwo. Polegało ono na tem, ze za wymianę fał
szywych obligacyj austrjackich kołei na prawdzi
we polskie brał łapówki od właściciela kantoru 
wymiany Korngolda, co stwierdzono na schadzce 
obydwóch w jednej cukierni. Łopatto tłumaczył 
się, że znalezione przy nim 500 złotych w znaczo
nych banknotach zostały mu przez Korngolda wsu 
nięte do kieszeni.

KTO  W YGRAŁ?
Warszawa, 20 listopada (tel. wł.). W  dzisiejszem 

ciągnieniu lolerji państwowej po 50-000 złotych 
wygrały niumera 23674 i 78950; 20.000 zł. wygrał
nr. 161506; po 5.000 złotych wygrały numera 

71349 i 35252; po 2.000 złotych numera 9327, 43046, 
87667, 111256 i 165376. W  popołudnioiwem ciągnie
niu 2000 złotych wygrał nr. 84076.

DOLAR
Warszawa, 20 listopada (lei. wł.). W  obrotach 

prywatnych płacono dziś 5*42 zł. Bank Polski pła
cił 5‘39 zł. za dolara.

Londyn, 20 listopada. Na międzynarodowych 
rynkach dewizowych utrzymywała się w dalszym 
ciągu poprawa kursu dolara i funta. Dolara no
towano w Londynie 5‘28 i 3/4, w Zurychu 3*17 i 
pół, w Amsterdamie 1*51 i pół. Funt angielski no
towany był w Zurychu 16*60, w Amsterdamie 
8*02.

Berlin, 20 listopada. Przy zamknięciu dzisiejszej 
giełdy dewizowej notowano dolara 2*57 (zwyżka 
pół feniga), funta angielskiego 13*60 (zwyżka 7 fe
nigów).

RO ZW IĄZAN IE  PARLAM ENTU 
RUMUŃSKIEGO

Bukareszt, 20 listopada. Parlament rumuński 
został rozwiązany. W ybory do Izby rozpisane zo
stały na 20 grudnia, do senatu na 28 grudnia. No
wy parlament zbierze się 10 stycznia 1934 r.

C IEKAW E ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE
Konstantynopol, 20 listopada. Podczas poszuki

wań archeologicznych w meczecie A ja  Sof ja zna
leziono pod posadzką przedsionka cenne pamiątki 
chrześcijańskie pochodzące z 12 wieku. M. in. 
znaleziono kilka szczerozłotych krzyży i wizeru
nek Chrystusa z koroną złotą wysadzaną perłami 
i drogiemi kamieniami.

W ŁOCHY PRZED W YSTĄPIE N IE M  Z LIGI 
NARODÓW

Rzym, 20 listopada. Wielka rada faszystowska 
zbierze się 5 grudnia celem podjęcia dyskusji nad 
kwest ją  dalszej współpracy, łub wystąpieniem 
Włoch z Ligi Narodów.

Genewa, 20 listopada. Generalny sekretarz L ig i 
Narodów Avenol wyjeżdża dziś wieczór do Rzy
mu, celem wzięcia udziału w pogrzebie długole
tniego reprezentanta Włoch w Lidze Narorów, 
senatora Scialoji.

PRZESILENIE W SKUTEK REDUKCJI
Paryż, 20 listopada. Komisja finansowa Izby 

zredukowana budżet prezydjum rady ministrów z 
1661 miljonów na 1125 miljonów franków. Koła 
polityczne utrzymują, że redukcja ta doprowadzi 
do kryzysu rządowego.

scy mają się zjawić w więzieniu mokotowskiem.
Wezwania te dotyczą tylko tych skazańców 

brzeskich, którzy mają stałe mieszkania w W ar
szawie.

W YBO RY W  HI SZPAN JI
Madryt, 20 listopada. Wczorajis-ze wybory do 

parlamentu hiszpańskiego, które w ciągu dnia by- , 
ły  niezwykle ożywione, aczkolwiek naogół spo- j 
kojne, wieczór przybrały w różnych miejscowo- i 
ściach charakter burzliwy. W  wielu miejscowo
ściach doszło do zaciekłej bójki i strzelaniny, 
przy czem 9 osób zostało zabitych a kilkunastu 
rannych. W  samej Sewilli zostało 6 osób zabitych. 
Przeszło 50 urn wyborczych zostało strzaskanych, 
wskutek czego w  przeszło 30 okręgach odbędą się 
wybory drugi raz. Dokonano wielu aresztowań. 
Rozruchy miały miejsce przeważnie w Hiszpanji 
południowej. Frekwencja wyborcza była bardzo 
duża zwłaszcza wśród kobiet. Minister spraw we
wnętrznych dementuje pogłoski, jakoby w ciągu 
nocy doszło do rozruchów wojskowych. Dotych
czasowe rezultaty wskazują na wielkie zwycię
stwo stronnictw prawicowych. Wedle oficjalnych 
danych z godzin południowych prawica zdobyła 
już 115 mandatów, z czego na agrarjuszy przy
pada 61 mandatów. Pewną ilość mandatów zdo
byli także monarchiści i faszyści. Partja rady
kalna zdobyła dotychczas 55 mandatów, socjaliści 
25 i republikanie 14 mandatów.

OGRANICZENIE IMIGRACJI ŻYDOWSKIEJ 
DO PALE STYN Y  

Londyn, 20 listopada. W  związku z obostrze
niami imigracyjnemi do Palestyny odbyło się 
wczoraj posiedzenie komitetu deputowanych ży
dowskich, na którem omawiano sytuację żydo- 
stwa palestyńskiego. Mówcy jednogłośnie stwier
dzili, że wytworzona wskutek obostrzeń Wysokie
go Komisarza w Palestynie sytuacja jest bardzo,, 
poważna, oraz że rząd angielski nie dotrzymał' 
swego przyrzeczenia. Postanowiono interwenjo- 
wać u rządu angielskiego, oraz wnieść odpowied
nią interpelację w Izbie gmin. Wedle doniesień 
z Jerozolimy ostatnie obostrzenia rządu palestyń
skiego wywołały wśród ludności żydowskiej 
wielkie wzburzenie. W  wielu miastach odbyły się 
masowe zgromadzenia, na których protestowano 
przeciw ograniczeniom i zaostrzeniu kontroli imi- 
gracyjnej.

USTĄPIEN IE  SIMONA?
Londyn, 20 listopada. Dzienniki angielskie wska 

żują na zachwiane stanowisko angielskiego m ini
stra spraw zagranicznych z powodu jego polityki 
rozbrojeniowej, która wśród członków rządu nie 
znajduje poparcia. Na ostatniem posiedzeniu rady 
ministrów sir John Simon był ze swem stanowi
skiem w kwestji rozbrojenia zupełnie odosobnio
ny. „Morning Post" mówi o możliwości ustąpie
nia Simona, co pociągnęłoby za sobą rekonstruk
cję rządu MaeDonalda.

DE VALER A CHCE CAŁEJ IRLANDJI 
Londyn, 20 listopada. W  wyborach do parla

mentu północno-irlandzkiego wystawili nacjonali
ści irlandzcy w okręgu South Down kandydaturę 
de Valery. W  ten sposób partja de Valery poraź 
pierwszy weźmie czynny udział w wyborach do 
parlamentu w Ulsterze.

STABILIZACJA DOLARA?
Nowy Jork, 20 listopada. Wedle pogłosek obie

gających w kołach finansowych stabilizacja do
lara, która ma nastąpić od Nowego Roku, ma 
przynieść obniżkę dolara do wartości 50 procent 
pierwotnej wartości dolara złotego.

AM ERYKAŃSKI LO T W  STRATOSFERĘ 
N ow y Jork, 20 listopada. Z lotniska Alkron (O - 

hio) wystartował dziś rano o godzinie 9*30 wedle 
czasu lokalnego do nowego lotu stratosferycznego 
kapitain Settle, który już przed paru tygodniami u. 
siłował startować w stratosferę z placu wystawo
wego w Chicago. Settlemu towarzyszy major For- 
dney. Przed sLarlem Settle oświadczył, że spodzie
wa się wylądować przed zachodem słońca. Nie za
mierza on pobić rekordu zdobytego przez lotni
ków sowieckich, lecz pragnie jedynie przeprowa
dzić badania naukowe. Przy pięknej pogodzie sło
necznej balon wzbił się lekko w górę, poozem u- 
noszetny prądem powietrznym, począł się posuwać 
w  kierunku południowo wschodnim.

— o o o  —<

Odebranie adwokatury skazańcom brzeskim
(Telefonem od naszego korespondenta) | łu sądu okręgowego odpis wyroku przeciw ska- 

Warszawa, 20 listopada. zańcom brzeskim. Jutro Rada odbędzie w  tej 
Do Rady adwokackiej wpłynął z V III  wydzia- 1 sprawie specjalne posiedzenie.____________________

dzie skoncentrowany w ministerstwie skarbu, sa
morządy zaś będą otrzymywały pewien udział.
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SZCZEPIENIA OCHRONNE PRZECIW  BŁO

NICY I PŁONICY. Młodzież szkolna udająca się 
na kolonje zimowe będzie profilaktycznie szcze
pioną przeciw dyfterji i szkarlatynie w wydziale 
sanitarnym magistratu codziennie od godz. 10 do 
11 (z wyjątkiem niedziel i świąt). Szczepieni o- 
chronnie trzykrotnie na wiosnę br. są od tych 
szczepień zwolnieni.

FUNDACJA STYPENDYJNĄ IM. CHRONOW. 
SKICH. Onegdaj odbyło się posiedzenie komitetu 
fundacji stypendyjnej dla młodzieży rękodzielni
czej im. Chronowskich, na którem przyznano z 
dochodów fundacyjnych 44 stypendja po 25 zł. 
miesięcznie na okres szkolny 1933/34, a to uczniom 
i uczenicom: państw, szkoły przemysłowej 23 sty
pendja. państw, szkoły sztuk zdobniczych i przem. 
art. 9 stypendjów, państw, szkoły rzemiosł 8 sty- 
pendjów, państw, szkoły zawód, żeńskiej 3 sty
pendja i miejskiej szkoły gosp. dom. 1 stypen- 
djum. Ogółem została rozdaną na stypendja kwo
ta 10.000 zl.

MIĘDZYNARODOWA W Y S T A W A  DRZEWO
RYTÓW  W  KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUKI.
Kraków będzie miał niedługo znowu niezmiernie 
ciekawą i pierwszorzędną wystawę, laką, jaka 
zdarza się raz na szereg lat. W  nadchodzącą nie
dzielę odbędzie si^ poraź pierwszy w Krakowie 
otwarcie międzynarodowej wystawy jedno i wie
lobarwnych drzeworytów, która szczelnie wypeł
ni wszystkie salony. Będzie to ogólnonarodowy 
przegląd prawie tysiąca dzieł najznakomitszych 
artystów światowych, zgrupowanych krajami. —

R a d a  A d w o k a c k a  w  K r a k o w i e
zawiadamia, że uczestnikom zjazdu na Walne 
Zgtomadzenie Izby, zwołane na 25 listopada b. r. 
przysługuje 50% zniżka kolejowa, w  drodze 
powrotnej za okazaniem karty uczestnictwa, wy

danej przez Sekretarjat Izby Adwokackiej.

Przed wyborami do Rady miasta Krakowa
W  związku z wyborami do Rady miejskiej 

w Krakowie zarządzi główna komisja wybor
cza począwszy od dnia 25 listopada nalepianie 
po mieście plakatów z ogłoszeniami wybor- 
czemi.

,Ogloszeń wyborczych ani uszkadzać ani usu
wać nie wolno i nad tem czuwać będą organa 
policyjne, które winnych tego przestępstwa bę
dą pociągać do odpowiedzialności karno-admi
nistracyjnej.

Nad olbrzymią lą wystawą pracowano szereg ty
godni i dyrekcja Tow. Przyj. Sztuk pięknych po
da ją w uroczystej szacie, jak przystało na taką 
wspaniałą imprezę. Nie trzeba dodawać, że wy
stawa taka kosztowała wiele trudów i pieniędzy i 
że przyczyni się oma znowu do zainteresowania 
Krakowem. Wystawa ta, urządzona przez war
szawski IPS, cieszyła się przez dwa miesiące ol- 
brzymiem, niewidzianem dotąd powodzeniem, co 
również napewno będzie i  w Krakowie. Nietyłko 
wszystkie państwa europejskie, ale również sze
reg państw egzotycznych bierze w niej udział 
przez swych najświetniejszych reprezentantów. 
Specjalny komitet od wczoraj pracuje wytrwale 
nad usegregowaniem materjału i  rozmieszczeniem
go w tem sposób, by każdy mógł mieć dokładny 
przegląd twórczości danego kraju. Na otwarcie 
wyjdzie bogato ilustrowany katalog, który będzie 
trwałą i wartościową parniątką nietyilko dla zbie
raczy. Z powodu przygotowań do tej wystawy 
Pałac Sztuki będzie zamknięty do niedzieli. Kan- 
celarja jednak będzie urzędowała jak zwykle i 
wydawała wygrane przy losowaniu dzieła sztuki 
codziennie od 10 rano.

W Y N IK  LOSOW ANIA DZIEŁ SZTUKI W  
KRAKOW SKIEM TOW . PRZYJ. SZTUK PIĘK
NYCH. Wczoraj jak co roku odbyło się doroczne 
losowanie dzieł sztuki między posiadaczy akcyj 
Tow.•'przyj, sztuk pięknych w obecności rejenta 
dr. St. Steina i członków dyrekcji Tow. Losy w y
ciągały dwie dziewczynki, kontrolowali je dr. 
Stein i członkowie dyrekcji. Tego roku dyrekcja 
przygotowała istotnie bardzo wiele pierwszorzęd
nych dzieł sztuki wysokiej wartości, tak że szczę
śliwi posiadacze wylosowanych numerów zdobę
dą wartościowe dzieła, które staną się cennym na
bytkiem zbiorów. Między innemi były do wygra
nia obrazy znanych mistrzów, kapitalne rzeźby 
Dunikowskiego i  Popławiskiego, oraz pierwszo
rzędna grafika. To też najlepiej zachęci wszyst
kich do nabywania w przyszłym sezonie akcyj, 
dających aż takie korzyści, prócz premij i wstę
pów. Następujące numery akcyj wygrały dzieła 
sztuki. Ppdajemy kolejno nunler akcji i wygra
ne dzieło: Nr. 7 (p. Brzeski) Dyhoskiej „Śląska 
chata", 13 (prof. Memdrzycki) Dyhoskiej „Ulica 
Florjańska, 37 (prez. Ostrowski) Dyhoskiej „Ko
ściółek", 40 (dyr. Krzyżanowski) Grotta „Pejzaż",

41 (ks. Gadowski) Podgórskiego „Z parku", 42 
(p. Nowaczyńska) M. Filipkiewicza „Kwiaty*, 43 
(prof. T. Estreicher) Żegocińskiego „Topole nad
wiślańskie", 46 (p. Kowalik) Markiewiczówny 
„Dziecko", 59 (inż. Jurski) Kopystyńskiego „Pej
zaż", 78 (prof. dr. Latkowski Seweryna „Motyw 
z nad Adrjatyku", 80 (p. Orleoki) Stankiewiczów- 
ny „W awel", 85 (p. Brydowa) Kratochwila .K a
pliczka", 92 (dr. Furmankiewicz Kazimiera) bronz 
Dunikowskiego „Głowa", 94 (dr. E. Bobrowski 
Czerwenki „Z południa", 109 (dyr. Kochanowski) 
Wiszniewskiego „Lublin", 144 (p. Terlecki) Ser
wina „Zamek", 152 (p. Scbnell) Dyhoskiej „W ieś", 
189 (p. Bieniewski) Dziurzyriskiej „Tatry", 196 
(p. Macharski Fr.) Hryńkowskiego .Koguty", li©  
(dr. Jakobson) Kluski „Kapliczka", 219 (p. Topo- 
liński) Pochwalskiego „Karmienie kur", 220 (p. 
M. Rozmarynowicz) Kamockiego .Kościółek", 258 
(dr. Langrod) Żurawskiego „W ieś", 247 (p. Krzy
żanowski M.) Hofmana „Chata Piasta", 272 (p. 
Łabędzica M.) Dąbrowskiego „Maki", 275 (p. Feuer- 
eisen) Kluski „Kapliczka", 277 (p. R. Immer- 
gluck) Bieleckiego „Tatry w nocy", 280 (p. Schait- 
terowa) Kałuskiego „Dziewczynka", 301 (dr. Ma- 
ślanikiewiiez) Komorowskiej „Dziewczynka", 306 
(p. Antosz S.) Kowalskiego „Główka", 335 (prof. 
Godlewski E.) Szwarca „Stogi", 336 (p. Rotter T .) 
Kowalskiego „Skałka", 346 (p. Iwasienko L .) 
Książka „Zima", 354 (p. Kelemówna) Augustyno
wicza „Kwiaty", 362 (dr. W ilczyński) Weissów ej 
„Pejzaż", 367 (p. W ilga S.) Kluski „Zakopane", 
372 dr. Dudziński J.) Dziurzyńskiej „Tatry", 384 
(p. Warzecki A .) Jaxy Małachowskiego „Fale", 
389 (p. Godlewski) Rosińskiej „Zima", 392 (dr. 
Nowak M.) Nowotnowej „Paryż", 394 (pułk. Pio
trowski T .) Olesia „Pejzaż", 407 (p. Świeżawski 
W .) Stankiewiezówny „W alka", 411 (dr. Duni
kowski J.) Podgórskiego „Z  parku", 430 (p. Sohon- 
gut J.) Gedliczki „.Pejzaż", 436 (dyr. Grado) F i
lipkiewicza St. „Pejzaż", 437 (p. Czeppe W .) Ko
morowskiej „Kw iaty", 439 (p. Bobrowska S.) Bun
scha „Pejzaż", 442 (gien. Kukieł) Czechowicza 
„Martwa natura", 445 (p. Madejska) Wodziinow- 
skiego „Na polowanie", 449 (p. Dernal S.) Popław
skiego rzeźba „Studjum", 450 (p. Jetschin) Jaroc
kiego „Góralka", 458 (Związek pracy ob. kobiet 
w Chrzanowie) Machalskiego „Pejzaż", 469 (p. 
Krzysztoforski S.) Widymskiej „Kapliczka", 473

TRAVEIN 17mm I BAWEŁNA
G dy przyszedłem do Campu i rozmawiałem  

z, kierownikiem, nie miał on wcale zdziwio
nej twarzy, widząe swego nowego wiertacza 
w tak postrzępionych łachmanach, w  jakich- 
by w  Europie, nawet w  Odessie nikt się nie 
mógł publicznie pokazać. Tutaj są do tego 
przyzwyczajeni.

Biali robotnicy, także sami „Gringowie44, 
byli zadowoleni, że wiertacz D ick znalazł za
stępcę i nie będzie musiał opuszczać Campu; 
by ł to bowiem łubiany i wesoły chłopak, za
trudniony w  obozie od czasu postawienia 
pierwszego filara przy kranie. W yekw ipo
wali mnie, jeden przyniósł mi koszulę, drugi 
spodnie, tamten pończochy, inny znów ręka
wice. Tak, rękawice; gdyż amerykański ro
botnik nie zabrudza sobie przy pracy rąk  
bardziej, niż to jest nieodzownie konieczne. 
Żaden z nich nie uczył się żadnego rzemiosła, 
jak  to byw a w Europie, ale każdy umiał kie
rować autem, usuwać defekty motoru, napra
wiać maszyny parowe lub kuć narzędzia. 
Może nie całkiem tak porządnie i zręcznie, 
jak  angielski, niemiecki lub francuski robot
nik, ale to, co zrobił, było zdatne do użytku, 
a o to tylko chodziło zarówno jemu, jak  i tym, 
którzy mu za to płacili.

Po ukończeniu m ojej szychty, powiedział 
nii mr. Beales: „Możesz zostać, chłopcze, peł- 
na płaca wiertacza44.

D ick wyzdrow iał prędzej, niż wszyscy my

śleliśmy, więc musiałem znów odejść. Przy  
pożegnaniu dał mi D ick osobno dwadzieścia 
dolarów z w łasnej kieszeni, na koszta po
dróży i abym sobie sprawił wesoły dzień, jak  
mi powiedział.

G dy mi potem manager wypłacał gażę, po
wiedział: „Posłuchajcie Gale, czy nie mogli
byście tu, gdzieś w  okolicy, przez jak i ty
dzień przesiedzieć?44

„Tak44 odpowiedziałem, „mógłbym łatwo. 
Pójdę do mr. Shine’a, tam mogę dobrze przez 
jakiś czas posiedzieć. A le  dlaczego?44

„W  jednym z naszych pobliskich szybów  
jest chłopak, który chciałby pojechać na 
czternaście dni na urlop, do Stanów. Tam  
m ógłby Pan wstąpić na te dwa tygodnie jako  
zastępca. Z początkiem przyszłego miesiąca.'4

„Zrobione44, odpowiedziałem. „Gdy będzie 
Pan mnie potrzebował, proszę zostaw ić  

w  sklepie wiadomość dla mr. Shine’a.44
„Dobrze, załatwione!44 rzekł mr. Beales.

11.
Powędrowałem  więc następnego rana znów 

do mr. Shine’a i zapytałem go, czy mogę po
mieszkać parę dni w  schronisku, w  którem 
swego czasu nocowałem.

„Naturalnie, mr. Gale44 rzekł farmer, „jak  
długo Pan chce.44.

Wytłumaczyłem mu dlaczego, a potem za
pytałem go o ludzi, z którymi tutaj mieszka
łem.

„Ach44, odpowiedział „duży murzyn odszedł 
żaraz następnego dnia po Panu, myślę, że do 
Florydy. A le  to mnie nic nie obchodzi. M ały |

murzyn, Abraham  się nazywa, jest, zdaje się, 
bardzo sprytnym łobuzem.44

„Pod jakim  względem?4*

„Sprzedał mi kury, jak  mnie zapewniał, 
dobre nośne kury. Dowiedziałem się później, 
że kupił je  u Indjan po jednym peso za sztu
kę. U  mnie żądał po półtora peso. Tyle mu też 
zapłaciłem. A le  z temi nośnemi kurami ła 
dnie mnie oszukał, ten czarny djabeł. Ze zno
szeniem ja j  jakoś nie bardzo idzie. No, ale 
mięso także coś warte.44

„A  co się stało z Chińczykiem i z obydwo
ma Meksykańczykami?44

„Przechodzili tutaj w  poniedziałek bardzo 
wczesnym rankiem. Widziałem  ich z okna. 
O  ile wiem, poszli do Pozos. Ta stacja nie 
leży tak daleko, jak  tamta, z której w y  przy
szliście. Także droga jest lepsza, bo my sami 
korzystamy z tej stacji, podczas gdy dawniej 
chodziliśmy na tamtą. Ale Pozos leży dla nas 
■wygodniej, tylko pierw ej nie było tam drogi. 
Dopiero, odkąd przybyli nafciarze zbudowali 
nam drogę. Polecam Panu, gdy Pan będzie 
w racał także tą drogą, można czasem spotkać 
też i auto i wskoczyć. Nawiasem powiedziaw
szy, dlaczego chce Pan siedzieć w  tem schro
nisku, mógłby Pan przecież mieszkać w  do
mu.44

Roześmiałem się.
„Nie, mr. Shine, ten dom znam aż zanadto. 

N ie  przestąpiłbym nawet końcem palca jego  
progu. Toż to istne piekło moskifów.44

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(dyr. Markiewicz) Gałęzowskiej „Kwiaty", 474 (dr. j 
Jarzębowski) Weissa „Róże", 486 (p. Adrjan) Le- ' 
szki „Gdynia", 488 (p. Wagner M.) Stapińskiego 
„Drzewa".

ŚLUB HUGONA BLAUSTEINA, urzędnika Ka
sy Chorych, syna długoletniego towarzysza Ru- ; 
dolfa Biausteina, b. kierownika techn. Drukarni 
Ludowej, odbył się w niedzielę 19 bm. przy udzia
le licznie zebranych gości weselnych z rozmaityfeh 
sfer towarzyskich. Tow. Blausteinowi, jakoteż je
go rodzinie zasyłamy życzenia.

KRADZIEŻ U ZEGARMISTRZA. Józefowi 
Płonce, właścicielowi sklepu zegarmistrzowskiego 
przy ul. Szewskiej skradł nieznany sprawca w 
czasie „kupna" zegarek złoty męski wartości 260 
złotych.

W ŁAM AN IE  DO MIESZKANIA. Do mieszkania 
Katarzyny Puchniak przy ul. Arjańskiej 6 wła
mali się nieznani sprawcy i skradli biżuterję, a- 
parat fotograficzny, garderobę i gotówkę 70 zł. 
Szkoda ogółem wynosi 1.200 zł. Również do mie
szkania Mar jd Henreberg przy ul. Kołłątaja 6 wła
mali się nieznani sprawcy i skradli nakrycie sto
łowe i torebkę damską srebrną, papierośnicę sre
brną i futro damskie perskie. Szkoda wynosi o- 
koło 2.300 zł.

ARESZTOW ANO: Kaz. Grzebienia za kradzież 
wyrobów tytoniowych wartości 80 zł. Stan. La
sotę i Zofję Śliwę za kradzież manufaktury i skór 
z  wagonu kolejowego na szkodę firmy spedycyj
nej „Komiitau i Urbach".

—  o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dziś poraź trzynasty po cenach zniżonych ciesząca się 
niesiabnącem powodzeniem opowieść sceniczna J. Żuław
skiego „Eros i Psyche11. Jutro we środę i we czwartek po 
cenach' zniżonych interesująca sztuka angielska R. Ma
ckenziego „Igraszki muzyczne11. —  W  sobotę ukaże się 
„Kordjan11 J. Słowackiego w nowem opracowaniu dyr. 
Juljusza Osterwy, który równocześnie kreuje rolę tytu
łową. Oprawę malarską przygotowuje prof. Karol Frycz, 
ktÓTy tem dziełem rozpoczyna w teatrze im. J. Słowac
kiego swą pracę jako kierownik artystyczny w zakre
sie malarsko-dekoracyjnym.

H ANKA ORDONÓWNA, najwybitniejsza polska pieś
niarka, posiadająca wrodzony czar i nieprzepartą siłę 
wyrazu w  interpretacji, wystąpi z jedynym wieczorem 
piosenek we środę 22 bm. w Starym Teatrze, na któ
rym roztoczy przed krakowską publicznością całe bo
gactwo swego niezrównanego talentu piosenkarskiego.

O DCZYTY I ZEBRANIA
O ANTONIM  SŁONIMSKIM wygłosi odczyt prof. Ta

deusz Bocheński w Kollegjum wykładów naukowych (Li- 
nja A— B 39) dziś we wtorek. Początek o  godzinie 7 
wieczorem.

„W  CIENIU W EZUW JUSZA I  E TN Y“ . Odczyt pod tym 
tytułem wygłosi staraniem polskiego Towarzystwa geo
graficznego dr. Zbigniew Grabowiski jutro we środę o  
godzinie 19 w sali Instytutu geograficznego (ul. Grodz
ka 64).

I  SALI SADOWEJ
SPRAWCY MASOWYCH NAPADÓW  

RABUNKOWYCH PRZED SĄDEM
W  grudniu 1932 r. i w styczniu br. dokonano 

w powiatach miechowskim i krakowskim ca
łego szeregu napadów rabunkowych i kradzie
ży. Przez dłuższy czas sprawcy grasowali bez
karnie, gdyż trudno było szajkę wyśledzić i u- 
jąć. Szajka ta dokonała 16 napadów i kradzieży 
w gminach Bieńczyce, Giebułtów i Prądnik 
Czerwony. Pierwszą z ofiar napadu był Stan. 
Dziuba w Trojadynie, do którego w nocy z 17 
na 18 grudnia z. r, wtargnęło dwóch zamasko
wanych bandytów, uzbrojonych w rewolwer i 
toporek. Pod groźbą zabicia bandyci zażądali 
pieniędzy i splądrowali dom, rabując różne rze
czy wartości 694 zł. Następnie tej samej nocy 
bandyci obrabowali na sumę 600 zł. niejaką 
Annę Sobocińską, sąsiadkę Dziuby. Później do
konano włamania do sklepu Jana Bieńczyckie- 
go w Górce Narodowej, gdzie skradli towarów 
na sumę 1.500 zł. Następnie tej samej nocy 
szajka dokonała napadu na dom Fr. Bieżanow- 
skiego w Bieńczycach, gdzie steroryzowała go
spodarzy strzałami i biciem, zaś w noc w igi
lijną obrabowała Józefa Ptaka w Węgrzcach. 
Po dokonaniu tego napadu obrabowano napot
kanego na drodze jakiegoś człowieka, któremu 
zabrano blaszaną papierośnicę z jedną bibułką 
i 72 groszami.

Dochodzenia doprowadziły do aresztowania 
sprawców napadu w osobie 23-letniego Jana 
Kosteckiego z Michałowic (pow. Miechowskie
go) oraz Bronisława Pazdańskiego, łat 26 z 
Książnic. Trzeciego członka szajki Michała 
W ilk a  znaleziono zabitego. N a jp ra w d o p o d o b -

NAKŁADEM TOW ARZYSTW A UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

HKSTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

296 stron ic  dużego formatu z 27 ilu strac jam i

Cena egzem plarza 4 zł. D o  n a b y c i a  w  administracji „N ap i*zodu “
z p rze sy łk ą  p o le co n ą  5 zł. 20 gr. w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w  księgarniach

W ysyłka tylko za gotów kę . 188

P O K O J E
czyste i ciepłe z wodą bieżącą

blisko nowego dworca centralnego

w Warszawie, Chmielna 31
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 

Żądajcie kart rabatowych

H E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej iirma „ M E B L I T O N * ' ,  H ra N ó w ,
u e r t r u d y  8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20

Poleca nowości t

1) B urg O .: W  służbie junkrów prus- Zł. 
kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w E r la u ............................. 51—■

2) Stempiński J.: Proletarjat w świetle 

proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . — *70
3) Sw oboda K .: Pierwsze piętnastolecie 

Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów po litycznych .............................3-80

4) Wasilewski L.t Dzieje zjazdu pary
skiego 1892 roku ......................................2’—-

Rozpowszechniajcie 
„Naprzód"!

niej padł on z ręki wspólników bandy przy po
rachunkach złodziejskich.

Wczoraj przed sądem przysięgłych stanęli o- 
skarżeni o napady rabunkowe Kostecki i Paz- 
dański, oraz Helena Pazdańska, która przecho
wywała zrabowane rzeczy. Odpowiadają oni za 
napady dokonano w Krakowskiem. Za rabunki 
i kradzieże dokonane w Miechowskiem odpo
wiadali Kostecki i Pazdański przed sądem w 
Kielcach i tam zasądzeni zostali w sobotę na 
12 i 15 lat więzienia. Z Kielc przywieziono ich 
do Krakowa. Na wczorajszej rozprawie oskar
żeni przyznali się do w iny częściowo, zaprze
czając, by dokonali wszystkich zarzucanych im 
aktem oskarżenia napadów i kradzieży. Po 
przesłuchaniu kilku świadków rozprawę, któ
ra potrwa 3 dni, odroczono do dziś.

Trybunałowi przewodniczy s. o. dr. Stuhr, 
wotują s. o. dr. Janicki i dr. Bobilewicz; oskar
ża prok. Panek, bronią adw. dr. Pleszowski, dr. 
Lebel i dr. Immergluck.

m a m  i zg ro m a d zo n a
KO M ITET W YBORCZY PPS W  PODGÓRZU podaję do 

wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7, I piętro) celem udzielania infonmacyj w  
sprawie wyborów.

ZEBRANIE KOBIET W  PODGÓRZU zwołuje komitet 
podgórski PPS w niedzielę 26 bm. o godzinie 4 popo
łudniu w Domu tramwajarzy (plac Serkowskiego 7). Po 
zaproszenia uprasza się zgłaszać między godziną 6 a 8 
wieczorem, tamże na I piętrze.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOP
PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ

STW A Robotniczego Towarzystwa służby społecz
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biely-robotnice! Zgłaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej instytucjil 
<X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X »O G

B E P E S T U A I
TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Eros i Psyche".
Środa: „Igraszki muzyczne11.
Czwartek: „Igraszki muzyczne".

KINOTEATRY
Adria: „Szpieg w masce" (H. Ordonówna)’.
Apollo: „Rewizor" (Vlasta Burian).
Atlantic: „Dreyfus".
Dom żołnierza: „Tragedja kochanków".
Promień: „Kurtyzana11 (Greta Garbo).
Słońce: „Z rozkazu księżniczki".
Świt: „Biały upiór11.
Sztuka: „Hazard życia".
Uciecha: „S. O. S.“.
Wanda: „Dziś żyjemy",

RADJO KRAKOWSKIE
W torek 21 listopada

7.00: Audycja poranna, 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Muzyka, dziennik południowy, wiadomości meteorolo
giczne, komunikat ministerstwa opieki społecznej. 15.25: 
Dziennik gospodarczy. 15.40: Gramofon. 16.15: Audycja 
dla dzieci i skrzynka PKO. 16.40: Kącik językowy. 16.55: 
Muzyka lekka z Warszawy. 18.00: Odczyt z Warszawy. 
18.20: Skrzynka muzyczna. 18.35: Gramofon. —  19.05: 
Skrzynka techniczna inż. Kisielnickiego. 19.20: Rozmai
tości. 19.25: Feljeton aktualny z Warszawy. 19.40: W ia
domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Kon
cert muzyki niepodległej Polski. 21.00: Sylwety akademi
ków literatury: XII dr. Tadeusz Boy— Zieliński. 22.00: 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 

Środa 22 listopada 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy 1 wiadomości me
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Arje 
i pieśni z Warszawy. 16.00: Gramofon. 16.10: Słucho
wisko dla dzieci. 16.40: Feljeton: „Przez moje okno". 
16.55: Koncert kameralny z Warszawy. 18.00: Odczyt z 
Warszawy. 18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: 
„Stary Kraków" —  dra Jerzego Dobrzyokiego. 19.20: 
Rozmaitości. 19.25: Sylwety akademików literatury: Bo
lesław Leśmian. —  19.40: Wiadomości sportowe. 19,47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Piosenki Stoi za i orkiestra 
gitarzystów. 21.00: Feljeton: „Moja fabryka" —  wygłosi 
dr. Zygmunt Nowakowski. 21.15: Recilal fortepianowy 
z Warszawy. 22.00: Odczyt a&perancki: „Co to jest hej
nał Marjacki?11. 22.20: Muzyka lekka. 23.00: Wiadomo
ści meteorologiczne.

oooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ

STW A przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w  piątki od 10 do 12
ooooooooexxłQocxxxxxxxxxxxxxxxxxx»ooo
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